
Cena 15 çrosïy

Na łamach dziennika 
„Prawda“ z 20 bm. uka­
zał się projekt STATU­
TU KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO uchwalo­
ny na ostatnim Plenum 
KC W KP(b) dla przed­
stawienia XIX Zjazdowi 
W KP(b), zwołanemu na 
dzień 5 października br.

Streszczenie tego pro­
jektu podajemy na str. 2.
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U rok M D M
z i e ż  w a l c z y

o lepsze wyniki
w produkcji i pracy
Nowy rekord rozładunku statków 

ustanowili młodzi robotnicy 
portowi w Gdańsku

TT 7 walce o lepsze wynikł w produkcji, o pomnoże- 
y  i /  nie dorobku Czynu Zlotowego, młodzież podej­

muje nowe zobowiązania w oparciu o doświad­
czenia przedzlotowego współzawodnictwa, szerzej sto­
suje przodujące metody pracy, rozwija współzawodnic 
Iwo umowne oraz organizuje nowe brygady produk­
cyjne.
ZA GÓRNIKAM I z kopa'.ń:

BERŁEM.

JA K  BO N O SI A gencja  AD N , 
w ładze sądowe B e rlin a  zachod­
n iego po w z ię ły  decyz ję  w  spraw ie 

zw ro tu  m a ją tku  rod z in ie  jednego 
z g łó w nych  zb ro dn ia rzy  w o je n ­
n ych  R ibben tropa . Na m ocy te j 
d e c y z ji rodz ina  R ibb en tro pa o trzy  
m ała gm ach Leischnerhaus. na le­
żący da w nie j do b. h itle ro w sk ie go  
m in is tra  spraw  zagran icznych. Po 
w o jn ie  gm ach te n  zosta ł oddany 
tfo  uży tku  zw iązkom  zaw odow ym . 

Decyzja sądu w yw o ła ła  ogrom ­
ne oburzente wśród rob o tn ikó w  
B e rlin a  zachodniego. R obotn icy 
s tw ierdza ją , iż  z w ro t gm achu, 
będącego w łasnością zw iązków  
zaw odow ych, rodz in ie  R ibben- 
■'.opa, św iadczy do b itn ie  o reak­
c y jn y m  cha rakte rze  sądow nic­
tw a  BerUna zachodniego. Reak­
c ja stosuje m etody faszystowskie 
w  celu zniszczenia o rgan izac ji 
ro b o tn iczych  i  odebran ia im 
w sz -s tk lc h  zdobyczy.

i  '

TRZEMA K U TR A M I opie­
kuje się przodownik sieciami 
„Belony”  w Dziwnowie, P io tr 

\Podolski i jego grupa. Sieci 
1muszą, być gotowe, zniszczone 
i—  naprcw/iune na czas, a nowe 
\ przygotowane, zawczasu, by 
było przestojów.

Podolski, to zadowolony 
pacjent dentysty Guttmańa. No 
bo wiadomo — ból zęba w p r 
cy nie pomaga.

Słowom naszego rządu
- towarzyszą czyny

*  DO B U K A R E S ZTU  p rzyb y ła  
radziecka delegacja rządowa, k tó ­
ra  weźm ie ud z ia ł w uroczysto­
ściach V I I I  roczn icy  wyzw olen ia 
R um un ii przez A rm ie  Radziecką.

*  W  D Z IE L N IC V  zochodnio-ber- 
l iń s k ie j C ha rio tte nb u rg  zam ordo­
w an y  został przez te rro rys tó w  
fu n k c jo n a r iu : N iem ie ck ie j Socja­
lis tyczne j a r  l i  i Jedności F ritz  
S chocnherr. p ra cow n ik  w arszta­
tó w  ko le jow ych  w G rünew a ld  
(sekto r b ry ty js k i) . P o lic ja  zachod-

‘ »-berlińska o d n a w ia  w szelk ich 
‘ !)r>nacji w  spraw ie tego m or-D gorm acj

Już we wrześniu
rozpoczyna się 
budowa
„ M D M -u “ 
Nowej Huty
PRACE nad projektem u r­

banistycznym pierwszego 
całkowicie nowego socjalistycz 
nego miasta w  Polsce zostały 
zakończone. Zatw ierdzony zo­
stał pro jekt urbanistyczny 
śródmieścia miasta Nowa Hu­
ta. Już we wrześniu br. roz­
poczną się pierwsze prace 
związane z budową dzielnicy 
centralnej 100-tysięcznego mia 
sta — M D M -u Nowej Huty.

Śródmieście Nowej Huty 
składać się będzie z 7—8 kon- 
dygnacjowej zabudowy. Będą 
to przede wszystkim budynki 
mieszkalne. Pierwsze i drugie 
kondygnacje budynków zaj­
mą reprezentacyjne placówki 
handlu uspołecznionego, ka­
wiarnie, restauracje, rzemieśl­
nicze punkty usługowe itp.

Z centralnego placu miasta 
prowadzić będą promieniście 
rozchodzące się arterie komu­
nikacyjne. Jedna z nich — cen 
tra lna 60-metrowej szerokości 
— „Oś hutn ika“  otw ierać bę­
dzie perspektywę na w idnie­
jącą w  dali, oddzieloną od mia 
sta pasem zieleni, potężną syl 
wetę^ kombinatu — giganta.

Druga arteria — oś śród­
miejska — połączy plac cen­
tra ln y  z placem ratuszowym, 
gdzie mieścić się będzie ośro­
dek adm inistracyjny miasta.

Stan wyjątkowy
na 2 miesiące 
wprowadzono
w Teheranie
MOSKWA.

A G ENC JA TASS donosi z 
•^Teheranu, 'e  rząd ¡irański 

postanowił wprowadzić stan 
w yją tkow y w  Teheranie i w  
jego okolicach na okres 2 mie 
sięcy, t j. do 21 października.

Pstrowski“ . „L u d w ik “ , „B a r­
bara“ . „Wyzwolenie“  i „Pre­
zydent“  również młodzi z ko 
paln i „Katowice“  w  Celu jak 
najlepszego wypełnienia ślu­
bowania złożonego na Zlocie, 
podpisali umowy o współza­
wodnictwie międzyzakłado­
wym
| \  ĄŻĄC do osiągania coraz 

lepszych wyników w pra­
cy młodzi robotnicy portowi 
z Gdańska podnoszą wydaj­
ność pracy, usprawniają pro­
dukcję i stosują szerzej niż 
dotychczas nowoczesne meto­
dy załadunku i  rozładunku 
statków.

W dniu 19 sierpnia br. 
dwaj członkowie brygad 
przeładunkowych, ZMiP- 
owey, uczestnicy Zlotu: 
Franciszek M iotk i Bernard 
Czeska uzyskali niespotyka 
ny dotychczas w  portach 
polskich w yn ik  przy rozła­
dunku towarów. W ciągu 8 
godzin rozładowali oni 4 wa 
gony kopalniaków, osiąga­
jąc w  ten sposób 440 proc. 
normy.
Składając meldunek o  tym 

osiągnięciu Bernard Czeska 
powiedział: „W ypełnia jąc zło 
żonę na Zlocie ślubowanie, 
staramy się coraz lepiei pra­
cować, ulepszać metody pra­
cy, aby przyczynić się do 
szybszego wykonania planów 
przez nasz port“ .

Nasz specjalny 
wysłannik 
red. Si. Rakowski 
telefonuje 
z Poznania:

po raz trzeci

I W f g j f lC i f

Szczegóły
zaciętej walki 
o prowadzenie 

w wyścigu 
kolarskim 

Dookoła Polski

patrz str. 6

Opieka nad zdrowiem 
rybaków

Załogi „Belony" w Dziwnowie
leczą masowo zęby

D Ó L  — ŚWIDRUJĄCY, PR ZE N IKLIW Y , nieustający 
ani w  sztormie ani w słońcu — okresami ty lko  logodzo 

ny silną dawką środków znieczulających, ból zęba, stale to 
warzyszył szyprowi Warkuszowi w rejsach pod Bornholm...
Jak to? Odważny rybak, a 

z bólu zęba nié chciał się w y­
leczyć?

Chciał. Bardzo chciał! Ale 
czasu nie miał, Bo w  Dziwno 
w ie n ie było dentysty.

Pod Bornholm k u try  idą na 
k ilka  dni. Śledziowe żniwa 
wzywają wszystkich na łowis 
ka Po dniach wraca szyper do 
portu, wypróżnia ładownie, 
bunkru je  lód i  ropę na następ 
ny rejs i po k ilk u  godzinach 
postoju bierze nowy kurs na 
łowisko.

Bo śledź nie czeka. I  gdaie 
tu  znaleźć czas na leczenie zę­
ba.

— Skocz no Henryku do »i-o 
stry po pigułki...

Tylko na to  pozwalał k ró tk i 
czas poetoju.

OSTATNIEJ N IE D ZIELI 
ku te r D Z I -  88 z szyprem 

Józefem Warkuszem znów 
w róc ił do portu. Wieczorem 
tego samego dnia naznaczono 
powrót na łowisko.

Na przystani w  Dziwnowie 
— wśród znajomych rybakom 
twarzy — była nowa, jeszcze 
nieznana. M ały, czarny o we­
sołych oczach gość zaglądał do 
każdej załogi, o zdrowie pytał, 
o rodzinę i  dzieci.

W południe wstąpił do do­
mu Warkusza. Szyper brał 
właśnie p igu łk i. Skręcał go 
znowu piekielny ból...

Mały, czarny, nieznany gość 
położył rękę na pudelku.

— Nie trzeba. Chodźcie ze 
mną. Uwolnim y — od zęba...

— Dentysta — przedstawiła 
nieznajomego żona szypra. 
Szyprowi uśmiech wszedł na 
zbolałe wargi.

— A le  dziś niedziela, pracu­
jecie? — pytał z niedowierza­
niem.

— Skoro nie macie czasu sa 
m i przyjść, dentysta' do was i 
po was przychodzi— odpowie­
dział czarny. Zabrał szypra 
do Domu Rybaka, gdzie za­
instalował tymczasowy gabi­
net.

A  potem? Śmiał się denty­
sta Guttman, i śmiał się szy­
per — przez łezkę zadowole­
nia.

I  gdy wieczorem odbija ł od 
przystani, po raz pierwszy od 
la t zostawił na lądzie — pie­
k ie lny ząb.

(C IĄD DALSZY N A  STR 3)

Bombami łzawiącymi
przeciw
bohaterskim
dokerom
w Tunisie
PARYŻ.
r  A Z IE N N IK  „H um anité“ po- 
*-^da je , że dnia 19 bm. roz­
począł się s tra jk  1.200 doke- 
rów  portu w  Tunisie, domaga­
jących się poprawy warunków 
pracy.

Dnia 20 bm. na rozkaz fran­
cuskich władz kolonialnych 
skierowano przeciwko stra jku 
jącym silne oddziały po lic ji i 
wojska. Nie udało się im  jed­
nak, mimo użycia • bomb łza­
wiących, złamać oporu s tra j­
kujących. S tra jk  dokerów 
trwa.

„Humanité“  donosi również, 
że w  związku ze stra jkiem  do­
konano licznych aresztowań.

ROZEGRANE w  Krakowie  
spotkanie międzynarodowe po 
między reprezentacją Chin Lu  
dowych i  reprezentacją Polski, 
zakończyło się zwycięstwem 
p iłka rzy polskich z stosunku 
7:1. Na zdjęciu jeden z momen 
tów  podbramkowych. Bram­
karz Ma-Szao-czua wyłapu­
je p iłkę  ze strzału Kohuta.

Depesze
z okazji
święta narodowego 
Rum uńskiej 
Republiki Ludowej

DO
TOWARZYSZA
DR. PETRU GROZA
PRZEWODNICZĄCEGO
PREZYDIUM
W IELKIEGO
ZGROMADZENIA
NARODOWEGO
RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI
LUDOWEJ

B U K A R E S Z T

Z okazji święta narodowe­
go ósmej rocznicy wyzwolenia 
Rumunii »rzez bohaterską 
Armię Radziecką ślę Wam, 
Tow-arzyszu Przewodniczący, 
oraz narodowi rumuńskiemu 
najserdeczniejsze życzenia w  
im ieniu narodu polskiego i  
swoim własnym.

Polska krocząca wspólnie z 
Rumunią drogą wiodącą ku 
socjalizmowi — życzy zaprzy 
jażnionemu narodowi rum uń­
skiemu dalszych sukcesów we 
wspaniałym rozwoju gospo­
darczym i ku ltura lnym  oraz 
zabezpieczeniu trwałego poko 
ju , o k tó ry  oba nasze narody 
wytrw ale walczą pod przewo­
dem bratniego Związku Ra­
dzieckiego i  wielkiego chorą­
żego pokoju Towarzysza Sta­
lina.

BOLESŁAW BIERUT

7  O K A Z J I św ię ta  narodowego 
"  R u m u n ii depesze z serdeczny­

m i g ra tu la c ja m i w ystosow ali: p re ­
m ie r  Józef C yra nk ie w icz  do p re ­
zesa ra d y  m in is tró w  R um uńsk ie j 
R ep u b lik i Ludow ej G heorgh iu  Dej 
i m in is te r  spraw  zagran icznych 
Stan is ław  Skrzeszewski do  m in i­
s tra  spra w  zag ran icznych Sim iona 
Bugh ic i.

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej
w dniu
Święta Lotnictwa

Szeregowcy, podoficerowie, 
oficerowie i  generałowie!

W  dniu dzisiejszym siły 
zbrojne Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej wraz z całym 
narodem obchodzą uroczyście 
Święto Lotnictwa.

Ludowe lo tnictwo polskie za 
hartowane w  walce o Polskę 
Ludową, ramię przy ram ieniu 
z najpotężniejszym w  świecie 
lotnictwem radzieckim przeby 
ło wspaniałą drogę rozwoju i 
stanowi dziś większą niż k ie­
dykolw iek siłę bojową stojącą 
wraz z całym Wojskiem Pol­
skim na straży pokoju, niepod 
ległości naszej ojczyzny 1 so­
cjalistycznego budownictwa.

Objęcie przez Związek M ło ­
dzieży Polskiej szefostwa nad 
wojskami lotniczym i jest do­
wodem dalszego zacieśnienia 
się więzi między naszymi si­
łam i zbro jnym i i  narodem i  
zobowiązuje żołnierzy wojsk 
lotniczych do jeszcze bardziej 
wytężonej pracy nad podnoszę 
niem swego wyszkolenia bojo­
wego i  politycznego.

Szeregowcy, podoficerowie, 
oficerowie i generałowie 
wojsk lotniczych!

Pozdrawiam was w  dniu 
Święta Lotnictwa Polski Ludo 
wej i  życzę dalszych osiągnięć

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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P R O J E K T  S T A T U T U  
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

N'A  ŁA M A C H  dziennika 
„Prajwda”  z dnia 20 bm. 
ukazał się pro jekt statu­

tu  Komunistycznej P a rtii
Związku Radzieckiego, uchwało 
ny na ostatnim Plenum KC 
W K P (b) dla przedstawienia 
XJX Zjazdowi W K P (b ), zwoła» 
nemu na dzień 5 października 
br.

P rojekt statutu składa się z 
12 rozdz:ałów i 71 artykułów. 

N i te j podajemy streszczenie
prójektu.

I. Partia,
członkowie partii, 
ich obowiązki 
i prawa
ART. 1 stwierdza, że Komu­

nistyczna Partia Związku 
Radzieckiego jest dobrowol­
nym, bojowym związkiem ludzi 
jednej myśli —  komunistów, 
zorganizowanym spośród klasy 
robotniczej, pracującego chłop­
stwa i pracującej inteligencji. 
Komunistyczna P artia  Związ- 

k "  Radzieckiego zor^anizowaw 
szy sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa pracującego, dopro* 
wadziła w  wyniku Rewolucji 
Październikowej 1917 roku do 
obalenia władzy kapita listów i 
obszarników, do zorganizowa­
nia dykta tury proletariatu, do 
likw idac ji kapitalizmu, do zpie 
sienią wyzysku człowieka przez 
człowieka i  zapewniła zbudo­
wanie społeczeństwa socjali­
stycznego.

Obecnie główne zadania Ko­
munistycznej P artii Związku 
Radzieckiego polegają na tym, 
aby zbudować społeczeństwo 
komunistyczne w  drodze stop* 
niowego przechodzenia od so­
cjalizmu do komunizmu, pod­
nosić nieustannie materialny i 
ku ltura lny poziom społeczeń­
stwa, wychowywać członków 
społeczeństwa w duchu in te r­
nacjonalizmu i ustanowienia 
braterskiej więzi z masami 
pracującymi wszystkich kra ­
jów, ze wszech m iar umacniać 
aktywną obronę ojczyzny ra= 
dzieckiej przed agresywnymi 
działaniami je j wrogów.

ART. 2 wyszczególnia jakim  
warunkom musi odpowiadać 
członek p artii. Członkiem może 
być każdy pracujący, nie wy­
zyskujący cudzej pracy, obywa 
tel ZSRR, k tóry  uznaje pro­
gram i  s tatu t pa rtii, aktywnie 
przyczynia się do ich realiza­
c ji, pracuje w  jednej z organi­
zacji p a rtii i wykonuje wszyst­
kie uchwały p artii. Członek 
p a r ti i opłaca ustalonć składki.

ART. 3 mówi o obowiązkach 
członka pa rtii. Członek p a rtii 
musi ze wszech m iar strzec 
jedności p artii jako głównego 
warunku je j s iły  i potęgi. Mu* 
si on być aktywnym bojowni­
kiem o wykonywanie uchwał 
partii.

B ierny i  formalny stosunek 
komunistów do uchwał p artii 
osłabia zdolność bojową p artii 
i  dlatego nie da się pogodzić z 
pozostawaniem w je j szere­
gach.

Członek p a rtii musi być wzo­
rem w  pracy, musi stale pod­
nosić swe kwa lifikac je , umac­
niać więź z masami, wyjaśniać 
bezpartyjnym masom sens po­
li t y k i i  uchwał partii.

Członek p a rtii musi przestrze 
gać dyscypliny party jne j i 
państwowej, obowiązującej w 
równym stopniu wszystkich 
członków partii.

Członek p a r tii musi rozwijać 
samokrytykę i krytykę od do» 
łu. Ten kto tłum i krytykę, nie 
może znajdować się w szere­
gach partii.

Członek p a rtii jest obowią­
zany komunikować kierowni­
czym organom party jnym , aż 
do Komitetu Centralnego P ar­
t i i ,  o niedociągnięciach w pra­
cy, bez względu na osobę.

ART. 4 mówi, że członek 
p a r ti i ma praw.-, brać udział w 
swobodnym i rzeczowym oraa= 
wianiu na zebraniach p a r ty j­
nych lub w prasie party jne j 
zagadnień po lityki party jne j, 
krytykować na partyjnych ze­
braniach każdego działacza par 
tyjnego, wybierać i być wybie­
ranym do władz partyjnych, 
żądać swego osobistego udziału 
we wszystkich wypadkach, kie-

ogłoszony na łamach dziennika „Prawda“
dy zapada uchwała dotycząca czym każdej organizacji par- 
jego działalności lub postępowa ty jn e j jest zebranie ogólne 
nia, zwracać się z każdą spra- (d la organizacji podstawo* 
wą i oświadczeniem do każdej wych), konferencja (np. dla 
instancji party jne j aż do KÓ organizacji rejonowych, obwo- 
Komunistycznej P a rtii Zwiąż* dowych), zjazd dla komuni­
ku Radzieckiego. stycznych p artii republik związ

ART. 6, 6, 7, 8 omamiają kowych i dla Komunistycznej 
sposoby przyjmowania człon- P a rtii Związku Radzieckiego, 
ków do p a rtii i przenoszenia , ,
członków z jednej organizacji ART. 25 mówi, ze. zebranie 
party jne j do innej w  przypad- ogolne, konferencja lub zjazd 
ku zmiany miejsca pracy. wybierają ^egzekutywę albo ko- 

ART. 9 mówi o rygorze sto- m itet, które są ich organem 
sowanym wobec członków i  kan wykonawczym i  k ieru ją  całą
dydatów na członków p a r tii w 
wypadku zalegania ze składka-

Mezącą pracą organizacji.

AR T. 26 omawia sposób gło­
sowania, a art. 27 stwierdza, 
że w  celu omówienia ważniej­
szych uchwał p a r tii i  rządu 
zwołuje się w miastach i  ośrod* 
kach rejonowych aktywy m iej- pamtu Suy cromut p a n u  pu. w  h  . • '  ch „g a n iz a c ji

pełn ił wykroczenie podlegające t  = i  *  B “  J

ART. 10, 11 i 12 mówią o 
tryb ie  wydalania członków z 
partii.

ART. 13 stwierdza, że w wy­
padku gdy członek p a r tii po>

partyjnych.

ART. 28 mówi, że każdy czło
karze sądowej, zostaje on wy­
dalony z pa rtii, przy czym ________„ .v „ ,  „ „  v««u
wykroczeniu zawiadamia się nek  p a rtii ma prawo do swo- 
władze administracyjne i  sądo- bodnego i rzeczowego omawia- 
we: „ , , . , . . , n ia zagadnień polityk i p a r ty j-

ART. 14 zaleca ja k  najw ięk- nej. A rtyku ł ten porusza rów- 
szą ostrożność i braterską nież sprawę dyskusji w skali 
troskliwość oraz wnikliwe roz- - - ’
pątrywanie słuszności zarzu­
tów stawianych członkowi par­
t i i .  Punkt ten określa również 
ja k  należy postąpić w  wypad­
ku drobnego przewinienia człon 
ka partii.

ART. 15 mówi, że odwołania 
wydalonych z p a r ti i oraz

wszechzwiązkowej.

IV. Naczelne władze 
partii
A RT. 29 stwierdza, że n a j-

Chwały organizacji partyjnych
w. sprawie wydalenia z p a r tii £ t p a S L
w inny być rozpatrywane przez 7iazdv 7Wvc7a ine  rw nh iie  sie 
właściwe władze party jne nie ?
poznaej niż w  C ifg " 20 dni od 
chw ili ich złożenia.

la rn ie  organizacje partyjne o 
swej pracy.

ART. 39 omawia zadania 
Centralnej Kom isji Rewizyj­
nej.

V. Obwodowe, 
krajowe
i republikańskie 
organizacje partii
A RT. 40 stwierdza, że n a j­

wyższą władzą wym ienio­
nych organizacji partyjnych 
są konferencje dla organiza­
c ji obwodowych i krajowych 
lub zjazd komunistycznej par­
t i i  republik i związkowej dla 
republikańskich organizacji 
partyjnych.

W przerwach między konfe­
rencjam i lub  zjazdami naj wyż 
szą władzą wymienionych or­
ganizacji są kom ite ty obwo­
dowe, kra jowe i  kom itety cen 
tra lne komunistycznych partii 
repub lik związkowych.

ART. 41 omawia sprawę 
zwoływania konferencji ob­
wodowych, kra jowych lub 
zjazdu komunistycznej partii 
repub lik i związkowej. Konfe­
rencja taka lub zjazd musi 
być zwoływana raz na półto­
ra roku.

II. Kandydaci 
na członków partii

zwyczajne zjazdy mogą być 
zwoływane przez KC z włas­
nej in ic ja tyw y lu b  na żądanie 
co najm niej 1/3 ogólnej licz­
by członków, którzy b y li re­
prezentowani na ostatnim z jeż 
dzie partyjnym . Zwołanie zjaz 
du partyjnego i  porządek 

A RT. 16 stwierdza, że wszyst dzienny ogłasza się ćo na j- 
■ ^ k ie  osoby pragnące wstąpić mniej na półtora miesiąca 

do p a rtii muszą odbyć staż kan przed zjazdem. Zjazdy nad- 
dydacki w celu zapoznania się zwyczajne zwołuje się w  ter- 
z programem p a rtii i  ze statu* m inie dwumiesięcznym. Zjazd 
tam, taktyką p a rtii -brąz aby uważa się za prawomocny je - 
organizacja party jna  m iała żeli reprezentowana jest na 
możność sprawdzenia walorów n im  co najmniej połowa wszy 
osobistych kandydata. ' stkich członków partii, którzy 

ART. 17 omawia sposób b y li reprezentowani na ostat- 
przyjmowania w poczet kandy- n im  Sjeździe zwyczajnym.

dav T l  . . Norm y przedstawicielstwa
ART. 18 zaznacza »  staż m  zje idzie uslala K C .

kąndydacki trw a  jeden rok.
Organizacja party jna, o ile u- ART. 30 mówi, że w  razie 
zna to za konieczne, może jed- niezwołania przez Kom itet 
nak przedłużyć kandydatowi Centralny partii zjazdu nad- 
cźas kandydowania na okres zwyczajnego we wskazanym w 
nie dłuższy niż jeden rok. W  punkcie 29 terminie, organi- 
wypadku jeżeli kandydat na zacje, które zażądały zwołania 
członka nie okazał się godny zjazdu nadzwyczajnego, mają 
przyjęcia do p a r tii —  zostaje prawo stworzyć kom ite t orga 
wydalony z szeregów kandyda- niżacyjny, któremu przysługa 
tów. ją  uprawnienia Kom itetu Cen

ART. 19 mówi, że kandydaci tralnego p artii w  zakresie zwo 
na członków biorą udział w ob- łańia zjazdu nadzwyczajnego, 
radach swej organizacji z pra* . , .
wem głosu doradczego. ART. 31 omawia przebieg

ART. 20 stwierdza, że kan- P™c Zjazd dokonuje
dydaci wpłacają zwykłe skład- wyboru Komitetu Centralne- 
k i członkowskie do kasy odnoś- go partu  i Centralnej Kom isji

A R TY K U ŁY  OD 42 DO 45 
na 4 lata. Nad omawiają zadania komitetów 

odwodowych i  kra jowych oraz 
komitetów centralnych komu­
nistycznych p a rtii republik 
związkowych.

nego komitetu partyjnego.

III. Struktura partii. 
Demokracja 
wewnątrz-partyjna
A RT. 21 stwierdza, że zasa­

dą przewodnią organizacyj­
nej s truktu ry  p a r ti i jest cen*

Rewizyjnej.

ART. 32. W wypadku zde­
kompletowania Kom itetu Cen­
tralnego skład jego uzupełnia 
się wybranym i przez zjazd za 
stępcami.

ART. 33 I  34 omawiają pra 
ce KC Komunistycznej P artii 
Związku Radzieckiego.

ART. 35 stwierdza, że KC 
...... „ „ Komunistycznej P artii Związ-

tra lizm  demokratyczny, k tóry  ku Radzieckiego, tworzy przy 
oznacza, że wszystkie kierów- KC K om itet K ontro li P a rty j- 
nicze organa partyjne są obie- nej. 
ralne, że organa party jne mu- „ „  .
szą składać okresowe sprawo- ART. 36 zaznacza, ze KC 
zdania przed swymi organiza- Komunistycznej P a rtii Związ- 
cjami party jnym i, że mniej* Radzieckiego w  okresie 
sześć musi się ściśle podporząd miedzy zjazdami kieru je  całą 
kować większości, że niższe or- działalnością partu, 
gapa muszą bezwzględnie wy- ART 3? stwierdza) że w  ce-
konywać uchwały organow wyz wzmocnienia kierownictwa
8zy* n rr no ■ , , . i  pracy politycznej, KC partii

ART. -2  omawia strukturę ma prawo tworzyć wydziały 
organizacyjną partu \ wyszcze- polityczne i  wyznaczać organi 
Solni* współzależność poszczę- zatorów partyjnych KC na po 
golnyeh organizacji p a rty j- szczególnych odcinkach bu-

. downictwa socjalistycznego,
ART. 23 stwierdza, ze orga* które nabierają szczególnie

nizacje partyjne mogą podej- ważneg0 znaczenia dla gospo- 
mowSc decyzje w sprawach do- dark i narodowej  j  całego k ra - 
tyczących danej miejscowości. j u_
Decyzje te nie mogą być
sprzeczne z uchwałami pa rtii. ART. 38 mówi, że KC K o- 

ART. 24 stwierdza, że naj- munistycznej P artii Związku 
wyższym organem kierowni- Radzieckiego informuje regu-

VI. Okręgowe 
organizacje partii

Ą  RT. 46 stwierdza, że w ob 
^ w o d a c h , kra jach i  republi 

kach, w  których istn ieją okrę 
gi, tworzy się w  tych ostatnich 
okręgowe organizacje p a rty j­
ne.

ART. 47 i 48 omawiają tryb 
pracy. kom itetów okręgowych.

VII. Miejskie
i rejonowe (wiejskie 
i miejskie) 
organizacje partii

A RT. OD 49 DO 53 omawia 
-^ - ją  tryb  pracy wym ienio­

nych organizacji partyjnych.

VIII. Podstawowe 
organizacje partii

Ą  RT. 54 stwierdza, że pod- 
stawą p a rtii są podstawo­

we organizacje partyjne. Or­
ganizacje te tworzy się w  fa­
brykach, zakładach przemysło 
wych, sowchozach, MTS i  in. 
przedsiębiorstwach gospodar­
czych, w  kołchozach, w  jed­
nostkach A rm ii Radzieckiej i 
m arynarki wojennej, we 
wsiach, w  instytucjach, uczel­
niach itp., w  których jest co 
najm niej 3 członków partii.

ART. 55 mówi, że w  przed­
siębiorstwach, kołchozach itp  , 
gdzie jest ponad 100 członków 
partii, mogą powstawać w  ło­
nie ogólnej organizacji party j 
nej organizacje party jne w  od 
działach, na odcinkach produk 
cyjnych, w  wydziałach itp.

ART. 56, 57, 58 i 59 omawia 
ją  cele i  zadania jak  również 
działalność podstawowych or­
ganizacji partyjnych.

ganizacji podlega Kom itetowi 
Centralnemu partii.

ART. 61 mówi o tym, że czło 
nek Komsomołu z chw ilą  wstą 
pienia do p a rtii przestaje być 
automatycznie członkiem Kom 
somołu, chyba że zajmuje k ie  
rownicze stanowisko w  organi 
zacjach komsomolsklch.

ART. 62 stwierdza, że Kom - 
somoł jest pomocnikiem par­
t i i  w  budownictw ie państwo­
wym  i  gospodarczym.

ART. 63 mówi, że organiza­
cje komsomólskie mają prawo 
szerokiej in ic ja tyw y w  oma­
wianiu i  wysuwaniu przed wia 
ściwym i organizacjami party j 
nym i wszystkich zagadnień 
dotyczących pracy przedsię­
biorstwa. kołchozu, sowchozu. 
instytucji, zagadnień związa­
nych z zadaniami usuwania 
braków w  ich działalności o- 
raz udzielania im  niezbędnej 
pomocy w  ulepszaniu pracy, 
w  organizowaniu socjalistycz­
nego współzawodnictwa, w 
przeprowadzaniu masowych 
kam panii itd.

X. Organizacje 
partyjne w Armii 
Radzieckiej, 
marynarce wojennej 
i transporcie
A RT. 64 mówi, że pracą par 

ty jną  w  A rm ii Radzieckiej 
i  marynarce wojennej k ie ru ­
ją  główne zarządy polityczne 
A rm ii Radzieckiej i  m arynar- 
.k i wojennej ZSRR, a w  trans 
p o rc ir  zarządy polityczne m i 
nisterstw kom unikacji ZSRR. 
flo ty  morskiej ZSRR i  flo ty 
rzecznej ZSRR, działające na 
prawach wydziałów KC ko­
munistycznej partii. Organiza 
cje party jne w  A rm ii Radziec 
k ie j, marynarce wojennej i  w

transporcie pracują na zasa­
dzie specjalnych instrukc ji, za 
twierdzonych przez KC.

ART. 65 stwierdza, że sze­
fów  wydziałów politycznych 
okręgów, f lo t i  a rm ii oraz sze 
fów kolejowych wydziałów po 
litycznych obowiązuje pięcio­
le tn i staż partyj'ny, szefów w y 
działów politycznych dyw iz ji 
i  brygad — trzy le tn i staż par 
ty jny.

ART. 66 mówi, że organa po 
lityczne obowiązane są utrzy­
mywać ścisłą łączność z tere­
nowym i kom itetam i party jny

XI. Grupy partyjne 
w organizacjach 
poza partyjnych

Ą  RT. 67 mówi, że na wszy- 
stkich zjazdach, naradach 

i w  obieralnych organach ra­
dzieckich, związkowych, spół­
dzielczych i  innych organiza­
cjach masowych, w  których 
jest co najm niej trzech człon­
ków  partii, organizuje się gru 
py partyjne, których zada­
niem jest wszechstronne umac 
nianie w p ływów p a rtii i  rea li­
zowanie je j p o lityk i wśród bez 
partyjnych, umacnianie dyscy 
p liny  party jne j i  państwowej, 
walka z biurokratyzmem, kon 
tro la  wykonania dyrektyw  par 
ty jnych i  radzieckich. Do pro­
wadzenia prac bieżących gru­
pa wybiera sekretarza.

ART. 68 stwierdza, że gru­
py party jne podporządkowane 
są odnośnym organizacjom 
party jnym . We wszystkich 
sprawach grupa partyjna w in  
na ściśle id er owa ć się uchwa­
łam i kierowniczych organów 
partyjnych.

XII. Fundusze partii
A RT. 69, 70 i  71 omawiają 

fundusze p a rtii i  wysokość 
składek wpłacanych przez 
członków i  kandydatów.

IX. Partia 
a Kemsomoł

Ą  RT. 60 stwierdza, że Kom 
-^•som oł prowadzi pracę pod 

kierownictwem Komunistycz­
nej P a rtii Związku Radziec­
kiego. KC Komsomołu będąc 
kierowniczym organem tej or

Większe dochody 
-większe obowiązki

p o d a tk i p rzyczyn ią  się do 
szybszego w ykon an ia  p lanu 6-let- 
n iego i  pe łnego up rzem ysłow ien ia  
k ra ju . A  z tego przecież w ieś 
korzys ta  n ie  m ało i  będzie k o rz y ­
stać c o rtz  w ięce j.

W e w rzy s tk ic h  pow ia tach i  gm i 
nach ch ło p i o trz y m a li ju ż  orzecze 
n ia  o w ym ia rze  po da tku  na ro k  
bieżący. S ta w k i podatkow e są pod 
wyższone. Równocześnie jed na k  
zniesione zosta ły  w p ła ty  na -fu n ­
dusz oszczędnościowy ro ln ic tw a  t 
znacznie rozszerzono system ulg . 
Dotychczas u lg i p rzys łu g iw a ły  ty l  
ko  ro ln ik o m , m ającym  liczną ro ­
dzinę. k tó rzy  uzysk iw a li roczny do 
chód z gospodarstwa n ie  wyższy 
n iż  7.800 zł. Obecnie m ożliwości 
uzyskania u l *  rozszerzono na go­
spodarstw a o dochodzie rocznym  
do 12.400 zł. C a łko w ic ie  w o ln i od 
poda tków , na t r z y  la ta , są osadnt 
cy  na Z iem iach  Zachodn ich  i  pó ł 
no cnych , k tó rz y  o b ję li ta m  w o lr  ; 
gospodarstwa, a także ro ln ic y , k tó  
rz y  zagospodarowali od łog i — w  
ro k u  p ie rw szych zbio rów . 

C T A W K I poda tkow e b y ły  do- 
15 tychczas bardzo n isk ie . Na po. 

k ry c ie  po da tkó w  w ystarcza ła n ie ­
raz  sprzedaż 20 ja j na w o ln ym  
r ,rn ku . D z ięk i kon sekw e n tn e j po li 
ty ce  państwa — dochodow ość' go- 
snodarstw  sta le rosła. Zw iększy ła 
się ona w  okres ie ostatn iego roku  
ba rdz ie j, n iż  w zro s ły  s ta w k i po­
datkowe.

nacznie wyższe są w  ro k u  b ie ­
żącym  — w  po rów na n iu  do ub ie­
głego —  p lo n y  zbóż. Zapowiada 
się d o b ry  urodza j okopow ych i  
w a rzyw . K o rzys tn ie jsze  są ró w ­
nież w a ru n k i skupu p ro d u k c ji n -  
ś lin n e j i  zw ierzęce j przez pańs­
tw o.

Za dostarczone ponad o to w ią z -  
kow e n o rm y  ilośc i zboża, za za- 
k o n tr a k t  .raną t r r .d ę  chlew na, 
za byd ło  rzeźne, drób, ja ja  — r o l­
n icy  o trzym u ją  wyższe ceny n iż  
w  ro i.u  u b ieg łym . W reszcie każdy 
chłop m a m ożność sprzedaży nad­
wyżek p ro d u k c ji ro ln e j na w olnym  
rynku .
TPE W S ZY S T K IE  c z y n n ik i za- 
1 n e w n la ią  gospodarzom znacznie 

większe dochody, n iż  w poprze­
dn ich  la tach. Toteż tam . gdzie ra ­
d y  narodow e, o rgan izacje społecz­
ne tłum aczą chłopom  znaczenie 
szybkiego w yw ią zyw an ia  się ze 
zobow iązań f ina nso w ych  w p ła ty  
po da tku  n a p ływ a ją .

W iększość jed na k  te renow ych 
r - 1  na rodow ych n ie  analizu je 
przebiegu w p ła t, n ie  w y iaśn ia  
masom ch łopsk im  znaczenia te r ­
m inow ego w yw iązan ia  sie ze zo- 

1 bowiazań finansow ych. W  w ie lu

gm inach n ie  w ym ie rzo no  jeszcze 
k a r  op ornym  ku ła kom , k tó rz y  7.a 
lega ją  z poda tkam i od ubiegłego 
ro ku . lu b  d a w n ie j.

O becny okres w ym aga od te re­
now ych rad narodow ych, od gro­
m adzk ich  k ó ł Zw iązku Samopomo­
cy  C h łopsk ie j zaostrzonej czujno­
śc i i  energ iczn ie jszej n iż  do tych ­
czas m o b iliza c ji m a ło  i  ś rednio­
ro ln y c h  chłopów  do w yko n yw a ­
nia  ob yw a te lsk ich  obow iązków  
w o b tc  państwa.

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w  nieustannym rozwoju w ie­
dzy wojskowej i  politycznej, 
w doskonaleniu umiejętności 
technicznych i  mistrzowskim 
opanowaniu nowoczesnego 
sprzętu lotniczego — w  pracy 
nad stałym wzrostem gotowo­
ści bojowej wojsk lotniczych
— w  służbie ojczyzny, w  służ­
bie pokoju.

Pozdrawiam członków L ig i 
Lotniczej i  życzę im  dalszych 
sukcesów w  popularyzacji lo t­
nictwa wśród młodzieży, w  
wychowywaniu młodych kadr 
sportowców lotniczych.

Niech żyje ludowe lotnictwo 
Polskie — chluba naszego na­
rodu!

Niech żyje nasza ukochana 
Ojczyzna — Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa!

Niech żyje wódz narodu poi 
skiego, nauczyciel i  wycho­
wawca ludowego wojska pol­
skiego — Prezydent Bolesław 
B ierut!

Niech żyje chorąży świato­
wego obozu pokoju i  postępu
— W ie lk i Stalin!

P. O. M IN IS TR A  OBRONY 
NARODOWEJ 

(—) GEN. BRONJ 
W ŁADYSŁAW  KORCZYC 

W ICEMINISTER 
OBRONY NARODOWEJ

i
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Jeszcze b u ra k i na polu
a w Ct&rowfti w Rumieńcach
pucuje się maszyny
i buduje piękny hotel

TV[ O, LEON puszczaj betoniarkę. Jedziemy dalej! — za- 
woła ł majster Edward D o lińsk i do Dąbrowskiego. Ca­

ła  grupa robotników, a więc Piech, Jarzyna, Fabiniak, By- 
■flra i inn i rzucili niedopałki papierosów, zsunęli czapki z 
czoła i ruszyli do roboty.

Budują nowe spławy. zów buraki, m yje się silnym
A  cóż to takiego te spławy? strumieniem wody, a następ- 
OTÓŻ w  każdej cukrowni nie przenosi do m łynów. Spła 

zładowaoe z wagonów i  wo- w y to  właśnie takie  doły beto
■-----------------------------------------------nowe, w  których burak i biorą
„Kurier“  rozmawia
z artystami teatrów 
szczecińskich

W ładys ław
Sokalski
D WA WSPOMNIENIA za­

padły głęboko w  serce 
młodego aktora W ŁADYSŁA­
WA SOKALSKIEGO. P ierw ­
sze z nich  — to praca teatru
im. Franko w  K ijow ie , gdzie 
znalazł się w  czasie ostatniej 
wojny.

— Takie j pracy nie widzia­
łem później w  żadnym teatrze. 
Aktorzy, personel techniczny, 
dosłownie pochłonięci by li 
przygotowywaniem sztuk, moż 
na powiedzieć, że „n ie  widzi? - 
i i  śyjiata“  poza teatrem, co o- 
czywiście nie znaczy, że pra­
cowali w  oderwaniu od życia.

Drugie wspomnienie — to 
własny debiut na scenie teatru  
szczecińskiego. Sokalski grał 
wtedy rolę Grzegorza Niezna- 
mowa w  znakomitym drama­
cie Ostrowskiego „N iew inn i 
winowajcy“ . Partnerką jego 
była Malicka. W ro li Nieznamo 
wa czuł się Sokalski najlepiej 
— trzeba też przyznać, że od­
tw orzył ją  znakomicie.

— Od, czterech lat marzę o 
podobnej ro li. A le tak się ja ­
koś składa, że wciąż gram w  
komediach fredrowskich...

Staramy się pocieszyć m ło­
dego aktora, że w  komediach 
tych osiągał również sukcesy, 
chociażby niedawno jako Ludo 
m ir w  „ Panu J ówialskim “ . A 
przyszłość k ry je  przecież jesz­
cze tyle dramatów...

Sokalski jest samoukiem. Do 
teatru  zapalił się już w  gim­
nazjum, gdzie prowadził szkol 
ne koło amatorskie. Zaraz po 
w ojn ie  — w  roku 1945 — jest 
Współorganizatorem Teatru 
Dolno-Śląskiego 10 Świdnicy. 
W  roku 1948 przybywa dc 
Szczecina. Jednocześnie uczy 
się i  jako eksternista zdaje e- 
gzamin aktorski w  roku 1950. 
Jest aktyw istą ZMP i  człon­
kiem Rady Artystycznej Tea­
tru.

Spełniły się moje dziecię­
ce marzenia, jestem szczęśli- 
wy. że mogę pracować w  tea­
trze, dawać widzowi to wszy­
stko, co czuję w  sobie jako naj 
lepsze!

h*'■•vimy jeszcze o im pre­
zach objazdowych teatrów  
szczecińskich, w  których So­
ka lski bierze bardzo czynny 
udział. O fata lnych nieraz wa­
runkach pracy w  zespole obja 
zdowym, k tórym  właściwie  — 
dodajmy to już od siebie — 
n ik t się nie opiekuje: ani dy­
re kc ja tea trów , ani „Artos“ , 
ani władze terenowe. Jakaś 
zdumiewająca bierność w  or­
ganizacji tych objazdów — a 
z drugie j strony, jako jedyna, 
ale jakże cenna dla aktora re­
kompensata; niebywała chłon­
ność terenu, zapał i serdeczna 
życzliwość, z jaką publiczność 
prowincjonalna w ita  teatr.

Ela s k iń -cienie. Czego tu w i­
te j- (j)

prysznic i  czyściutkie ja k  
noworodki płyną z prądem 
wody do maszyn.

Jeszcze ro k  temu, gdy spła­
w y by ły  stare i  złe, robotnicy 
spychali masę buraków spe­
c ja lnym i hakami, do kanałów. 
Wiele wtedy buraków niszczy 
ło się. I  praca była ciężka. 
Pięciu ludzi pociło się.

W  zeszłym roku brygada 
budowlana D u lińsk i ego posła 
w iła  W  CUKROWNI W GU- 
MIENCACH dwa nowe spła­
wy. a w  tym roku kończą 
drugie dwa. Gdy więc za mie 
siąc cukrownia ruszy do kam 
panii, przy spławach stanie 
jeden człowiek (a nie pięciu) 
i  ty lko  po to, aby kierować wy 
ładunkiem. Nie będzie też 
stra t surowca!

Letnie miesiące w  cukrow­
n i gumienieckiej upłynę ły na 
mozolnej pracy. Wszystko 
trzeba przecież przygotować 
do jesiennej kampanii. Wszyst 
ko musi grać

— Cóż więc zrobiono? — 
pytamy dyrektora Józefa K u ­
biaka.

NAJPIERW  przebudowaliś 
my całkowicie wapniaki. U - 
rządzenia by ły  bardzo stare i 
kłopotliwe w  obsłudze. Praco 
wał tam ślusarz brygadzista 
Mazurek. W apniaki będą goto 
we na nową kampanię, co jest 
też zasługą młodzieżowca 
Kwiatkowskiego i przodownł 
ka pracy Skibińskiego.

PO DRUGIE: przeprowadzi 
liśm y kapita lny remont ha li 
’wyżymaczek. Postawiliśmy no 
we stropy, bo w  zeszłym roku  
leciała nam tu  woda na gło­
wy. Remontowaliśmy też 
wszystkie maszyny w  dziale 
saturacji i  wyparki. Oto i  
sam majster tego działu No­
wak.

Podchodzi starszy, uśmie­
chnięty człowiek. Rozmawia­
my.

W cukrownictw ie siedzę 
już 34 lata. a w  Gumieńcach 
od początku. Syn Teodor po­
szedł w  moje ślady i teraz 
razem robimy przy wypar­
kach. Dużo tu  jest koło nich 
chodzenia. Zanim je  człowiek 
doprowadzi do porządku w 
każdym takim  „diable“  trzeba 
przejrzeć ponad tysiąc ru r. 
Jak uszkodzona — wymienić.

— Najwięcej jednak zro­
biliśm y w  tym roku dla 
dobra i  wygody ludzi — 
mówi dyrektor Kubiak. — 
Odnowiliśmy dom mieszkał 
ny naszych pracowników. 
M łodzi chłopcy, absolwenci 
szkół cukrowniczych mie­
szkają tam schludnie, mają 
dużą świetlicę, bibliotekę, 
radio...
— Czy budujecie też odpo­

w iedni hotel dla pracowników 
sezonowych? Bo w  ub. roku 
było im  tam źle!

— O! Teraz nie pow inni na 
rzekać.

Oglądamy remontowany bu 
dynek.

Może on pomieścić około 
4C0 ludzi. Obecnie cieśle wpra 
w iają drzwi, ramy okienne, 
szklarze wstawiają szyby. Nie 
bawem przyjdą malarze odna 
wiać ściany.

— Z chwilą rozpoczęcia 
kampanii, hotel nasz będzie 
gotów. Robotnicy znajdą tu 
ciepłe pokoje, czystą po­
ściel, nowe meble. Nie po­
wtórzą się już zeszłoroczne 
skargi!
Z tych wszystkich p r ic , któ 

re w idzieliśmy w  cukrowni w 
Gumieńcach, wynika, że fa­
bryka jak  najstaranniej przy­
gotowuje się do kampanii. 
Nie ty lko  „pucują się“  ma­
szyny i  urządzenia. Nie tylko 
zwiększy się przeróbka bura­
ków o 10 procent. Nie mniej 
ważne, a zapewne najważniej 
sze jest to. że ludziom przygo 
towuje się najdogodniejsze 
warunki pracy i  mieszkania.

(go>

\ Słowom naszego rządu — towarzyszą czyny

Opieka nad zdrowiem 
rybaków

Załogi „Belony" w Dziwnowie
leczą masowo zęby

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
N IE D Z IE LN A  „E K STR AK ­

CJA“  (tak się fachowo nazywa 
usunięcie zęba, którego urato­
wać już nie można), to jeden 
z w ielu dowodów serdecznego 
podejścia pracowników Porto­
wego Obwodu Lecznictwa do 
sprawy leczeni, rybaków.

Obwód Portowy powstał w 
myśl uchwały Rządu o rozto­
czeniu szczególnej opieki le-

MONTERZY  — „a lp in iści" 
Kusztakow i  Denisów, na za­
w rotnej wysokości montują  
stalowy szkielet 32 piętrowego 
hotelu przy nabrzeżu Dorogo- 
milowskiw.

Wspaniały i  niezapomniany widok

Stolica ZSRR-Moskwa
staje sią najnowocześniejszym 
miastem na świecie

Świąteczne 
dyżury kutrów
zwiększą
wydajność
połowów

D R ZED  k ilku  dniami, wieczorem na placu Smoleńskim 
*  w  Moskwie, przypadkowi przechodnie mogli zaobserwo 

wać, jak  w  dwóch tysiącach okiem dwudziestosiedmiopię- 
trowego gmachu zapłonęły naraz wszystkie światła. B ył 
to wspaniały niezapomniany widok...

Dla budowniczych tego gma 
chu była to chw ila  prawdziwe 
go trium fu : św iatła we wszyst 
kich oknach oznaczały, że 
gmach — dzieło ich pracy — 
jest gotów.

W Moskwie buduje się w  
chw ili obecnej osiem wysoko 
ściowców. Imponujące i  maje 
statyczne, wznoszą się one 
nad miastem, jako symbol po 
kojowej pracy ludzi radziec­
kich, przebudowujących swą 
stolicę w  najpiękniejsze i  naj 
bardziej nowoczesne miasto 
na świecie.

Najwcześniej rozpoczęto bu 
dowę gmachu na placu Smo­
leńskim. Zastosowano tu  ma­
teria ły  budowlane, konstruk­
cje i urządzenia nie używane 
dotychczas, a wynalezione 
przez radzieckich inżynierów 

techników. Budowa tego 
gmachu posunęła znacznie na 
przód rozwój radzieckiej te ­
chniki budowlanej.

O wielkości gigantyczne­
go gmachu dają wyobraże­
nie przytoczone n iżej cy fry : 
objętość budynku wynosi 
412 tys. m3, wysokość wraz 
z ig licą 171 m, czyli jest on 
przeszło dwa razy wyższy 
od Wieży M ariackie j w  K ra  
kowie. Budowa pochłonęła 
ponad 200 tys. ton różnych 
materiałów, a dla ich prze­
wiezienia samochody musia 
ły  wykonać 100 tys. kursów 
— w  sumie około 5 m ilio ­
nów kilometrów. W budo­
wie gmachu brało udział 
ponad 200 fabryk ZSRR 
oraz 20 przedsiębiorstw bu 
dowlanych i  montażowych.

10 BM  Centralny Za- 
'- 'r z ą d  Rybołówstwa Mor 

skiego zapoczątkował patro 
lowanie przez specjalne ku 
t r y  „dyżurne“  łow isk całego 
wybrzeża, w  niedziele i  świę 
ta. Każda z baz w y­
znacza swój kuter dyżurny, 
wyposażony w  radiotelefon. 
Ma on za zadanie patro­
lowanie wyznaczonego
przez CZRM łowiska, oraz 
informowanie o wydajnoś­
ci i  sytuacji meteorologicz­
nej na łowisku. Dzięki dy­
żurnym patrolom CZRM po 
siada aktualne dane o 
wszystkich łowiskach. Po­
zwala to na ustalanie prog­
noz połowowych i  kierowa­
nie flo ty  przemysłowej w 
dni poświąteczne na na j­
wydajniejsze łowiska.

Jak wiemy, dotychczas zda­
rzały się często sytuacje, że 
w  dni świąteczne, żaden z 
z ku trów  nie wyjeżdżał ńa 
łowiska i  w  rezultacie w  dni 
poświąteczne k u try  wycho­
dziły przeważnie „na węch". 
Naturalnie nie zawsze w  
kim  wypadku sprzyjało ku tro  
w i szczęście. Obecnie obawa 
przed „szukaniem“  ryb y  odpa 
da. ,

Patrolowanie łowisk w  dni 
świąteczne ma dla naszego 
rybołówstwa ogromne znacze­
nie i rybacy całego wybrzeża 
powinni zrozumieć, że pełnie­
nie przez nich dyżurów 
święta nie jest pomyślane by 
„wypędzić“  ich na połowy, 
lecz by wykorzystać wszyst­
kie możliwości łowcze Bałty­
ku, a tym  samym umożliwić 
rybakom wykonanie, a nawet 
przekroczenie planów połowo 
wych.

Sądzimy, ie  rybacy nasi nie 
zawiodą CZRM 1 wypełnią 
powierzone im zadania, zmie 
rzające przede wszystkim do 
polepszenia ich własnych wa­
runków pracy.

f..S“ >

OLBRZYM I  w y  a sf altowany 
plac. Granitowe stopnie fron­
towego wejścia prowadza do 
trojga ogromnych drzw i, 7 m 
wysokości każde, wykona­
nych z alum inium . Wystarczy 
lekkie naciśnięcie k lam ki i  
d rzw i otw ierają się automa­
tycznie.

Wnętrze domu zachwyca 
pięknym wykończeniem, obfito 
śrią światła, bogactwem kolo­
rowych m arm urów i brązu.

Na pierwszy rzut oka wszy 
stko w  tym domu wydaje się 
proste i zwykłe. Oto kaloryfe 
ry  ukry te  za artystycznie wy 
konaną kratą dekoracyjną, 
oto wodociąg z gorącą i  zimną 
wodą, urządzenia wentylacyj 
ne, przeciwpożarowy sygnał 
alarmowy... K rany jak wszę­
dzie, sygnały również nam 
/nane. Jest to jednak podo­

bieństwo czysto zewnętrzne.

Ażeby zobaczyć i  pojąć 
wszystkie zastosowane w  tym  
gmachu nowości techniczne, 
należy przede wszystkim zwie 
dzić główną halę maszynową. 
Jest ona sercem olbrzymiego 
organizmu. Ponad 300 km  
różnego rodzaju rurociągów 
— a rte r ii i  około 1000 km 
przewodów elektrycznych — 
nerwów, po przejściu przez 
wszystkie piętra łączy się 
ostatecznie na dziesięciu ta­
blicach rozdzielczych. Każdy 
agregat uruchamiany jest 
automatycznie.

W gmachu na pl. Smoleń­
skim  może przebywać jedno­
cześnie 5 — 6 tysięcy osób. 
Całe miasto! Świeżego powie 
trza dostarcza tu  potężny sy­
stem wentylacyjny, k tó ry  w  
ciągu dwóch godzin zmienia 
całkow icie trzy  razy pow iet­
rze. W entylacja również re­
gulowana jest automatycznie.

W dużej i  małej sali posie­
dzeń, w  jada ln i, w  gabine­
tach, bibliotece — stale będzie 
utrzymywana jednakowa tern 
peratura, niezależnie od pory 
roku i  warunków zewnętrz­
nych.

Gmach zawiera w iele in ­
nych ciekawych rzeczy. Szyb­
kość w ind wynosi tu  3,5 m 
na sekundę. W godzinach naj 
większego nasilenia ruchu w  
gmachu, w idny przewożą w 
ciągu 15-20 m inu t około 4 tys. 
osób.

PEWNEGO razu zapytaijo 
Majakowskiego:

— K tó ry  ze swych wierszy 
uważacie za najlepszy?

Poeta odpowiedział:

— Ten, k tó ry  napiszę jutro..

To samo mogą powiedzieć 
o  sobie budowniczowie wysoko 
ścdowca na placu Smoleńs­
k im ! Piękny gmach, z którego 
dum ni są ludzie radzieccy zo­
stał już  wybudowany. A le bu 
downiczowie patrzą już  w 
dzień jutrzejszy. Dla tego ju ­
tra  1500 budowniczych ukoń­
czyło specjalne kursy. Dla te 
go ju tra  około 2 tys. robotni­
ków podniosło swe kw a lifika  
cje, w ie lu  zostało kierownika 
m i brygad, majstrami.

Zespół, k tó ry  wybudował 
gmach na placu Smoleńskim 
buduje obecnie gmach o je ­
szcze większych rozmiarach -  
30 p iętrowy hotel na nabrze­
żu Dorogomiiowskim. Techni­
ka budowlana będzie tu  je­
szcze doskonalsza, a tempo 
pracy jeszcze szybsze.

Z doświadczeń przy budo­
w ie wysokościowców Mosk­
wy, korzystają budowniczo­
wie radzieccy, wznoszący w 
Warszawie Pałac K u ltu ry  ' 
Nauki — dar ZSRR dla za ­
przyjaźnionego narodu pol­
skiego.

(„L itie ra tu rna ja  Gazeta“ )

karskiej nad portowcami, mary 
narzami i rybakami. W  Dziw­
nowie, w siedzibie bazy Ry­
backiej Spółdzielni Pracy 
„Belona“  obwód przejął 
skromne ambulatorium, rozbu­
dowując je obecnie do potrzeb 
rybaków. Rozpoznanie terenu 
wykazało, że najpilniejsze za­
danie ma tam obecnie do speł­
nienia — dentysta. Od lat 
zaniedbane zęby dokuczają 
niezmiernie. A trzeba wie­
dzieć, że zły stan uzębienia, to 
jedna z chorób zawodowych 
rybaków i marynarzy.

Zdecydowano się więc na 
równoczesne remontowanie 
gmachu dla nowoczesnego am­
bulatorium I zainstalowanie 
tymczasowego gabinetu denty 
stycznego.

W  nowym Domu Zdrowia 
w Dziwnowie powstanie gabi­
net internistyczny, zabiegowy 
i dentystyczny. Gmach, który 
się już remontuje, gotowy bę­
dzie — jak zapewnia zarząd 
spółdzielni — na 1 września. 
Inspektor obwodu — dr. Mazu 
rek — inform uje, że Dziwnów 
otrzyma nowoczesny sprzęt i  
dobrą opiekę lekarską. Szcze­
gólną uwagę zwróci się na le­
czenie chorób zawodowych, m.
in. reumatyzmu. Będzie więc 
fizyko  - terapia.

DENTYSTA jednak r.ie cze­
ka, aż w okazałej szacie stanie 
nowy dom. Już w pierwszym 
miesiącu wyleczono ponad 100 
pacjentów .W drugim  miesią­
cu dentysta Guttman leczy już 
blisko 200, a jeszcze i w 
trzecim miesiącu tego lata le­
karz będzie ordynował w 
Dziwnowie, by uporządkować 
k ilku le tn ie  zaniedbania w ry­
backim uzębieniu.

A  potem — k ilka  razy w 
miesiącu przyjeżdżać będą le­
karze do DziwiffiwarTecrąc ry-“  
baków i  Ich rodziny.

D  YBACY — z uznaniem 
mówiąc o pracy lekarzy 

Portowego Obwodu Leczni­
ctwa — potwierdzają, że lecz­
nicze placówk Morskiego U- 
rzędu Zdrowia właściwie poj­
mują zadania socjalistycznej 
służby zdrowia.

— Słowom naszego rządu o 
opiece — towarzyszą czyny — 
podkreśla szyper Warkusz. je­
den z przodowników „Belo­
ny“ . Trzeba mu jeszcze 15 ton 
ryb do pełnego wykonania te­
gorocznego planu połowów.

Troskliwa opieka lekarska 
nad zdrowiem rybaków 1 pra­
cowników bazy — to  również 
poważna pomoc w wykonaniu 
rybackcih planów produkcyj­
nych.

K M IEĆ

Z BRY GADY uniwersalnej 
do mechanicznej awanso­

wał Edmund Kadukowski, któ 
rego zastaliśmy, gdy wymonto 
w yw al wał z silnika. Spółdziel 
nia pracy rybackie j „ Belona"  
posiada własne warsztaty, a 
opieka nad robotnikam i, to 
również ważne zadanie dla le­
karzy i  sióstr - pielęgniarek 
Portowego Obwodu Lecznic­
twa.

— Kiedy uruchomi się u nas 
łaźnie? — pytają  . robotnicy 
..Belony” .



Ą  STRONA -  K n e i B R

e  TAN ISŁAW  K . z Golęcł-
^  na  zadaje nam  pytan ie , 

ja k  w yglądała chorągiew Ma 
hom eta zdobyta przez Jana 
I I I  Sobieskiego pod W ied­
niem .

Przede w szys tk im  małe 
sprostowanie. Nasz C zyte l­
n ik  zap y tu je  o chorągiew  
proroka M ahom eta, n a j­
w iększą świętość państwa 
osmańskiego. Otóż chorą­
giew pro roka n ig d y  n ie  o. 
puszczala bra m  pa łacu sul- 
tańskiego w S tam bule . Na­
to m ia s t zdobyta  przez So­
bieskiego pod W iedniem  
chorągiew zwała się od 
im ie n ia  sułtana M ahom eta 
IV . k tó ry  w ręczył ją  wezy­
row i K a ra  M usta fie , w yru ­
szającemu na czele wspania 

łe j a r m i i  na podbó j E u ro­
py. Podkreślamy jednak, 

że chorągiew zdobyta przez 
k ró la  Jana m ia ła  o lb rzym ie 
znaczenie d la  T u rków , k tó ­
rych  w ie lu  u tra tę  chorągw i 
przy jm ow ało  za m om en t za­
łam an ia  się po tęgi tu re c ­
k ie j. Zresztą Kara M usta fa  
i  in n i  d o s to jn icy  sułtańscy. 
k tó ry m  udało się uc iec spod 
W iedn ia, p rzyp ła c ili gard­
łem  stra tę  chorągwi.

Chorągiew ta  m ia ła : d łu ­
gość 12 stóp (3,57 m ), sze­
rokość 8 stóp (2,38 m ). Pole 
wewnętrzne lltosreb rne , 
przetykane n ić m i czerwony­
m i z l ite ra m i szczerozłoty­
m i.  Obwódka węższa środ­
kow a — czerwona z różam i 
s reb rnym i. Zew nętrzny pas 
chorągwi —  szeroki zielo- 
oy (s tąd  nazwa „z ie lon e j 
chorągw i). Nad drzewcem 

gałka z m ie dz i g rubo pózła 
canej, z dwoma ko łka m i 
u nasady, przez k tó re  prze­
ciągnię to dwa z lo te m  prze­
t k a n e  sznury „d la  de fens ji 
od w ia tru “  (w  b itw ie  ustrze 
łono jed en ).

Na cho rągw i napisy b y ły  
arabskie (czytane od prawej 
s trony do le w e j). Na tle  
z ie lonym : „M ocnośm y posta 
n o w ili o fia row ać c i wspa­
n ia le  zwycięstwo. Oby Bóg 
c i wybaczył tw ó j grzech, 
czy to  poprzedn i czy na­
s tępny t  u c z y n ił nad tobą 
swą łaskę“  (słow a te  zw ró­
cone b y ły  do su łta na M aho­

m eta ).
W  po lu  środkowym  dw u­

k ro tn ie  w id n ia ło : „N ie  m a 
Boga ty lk o  A llach  a Maho­
m e t jego p ro rok“ .

Chorągiew ta  zna jdu je  się 
obecnie w  bazylice św. 
P io tra  w  Rzymie.

Są jeszcze 
i takie...

PODSŁUCHANA rozmów­
ka na plaży:

—  A  gdzie pracuje pani 
mąż...?

Obrażona dama:
•— M ój mąż nie musi praco 

waó, jest dyrektorem.

— ...ŚLEDŹ. Serwis podaje, 
że na głębi gotlandzkiej zjaw i­
ły  się bogate ławice śledzi — 
mówi kierownik połowowy.

Jest spokojna, gwieździsta 
noc. W ia tr, k tóry  po dniu o- 
słabł, przynosi z solami ostry 
zapach ryb. Ku kutrom stoją­
cym w basenie portu, po 
dwóch, trzech schodzą się ry ­
bacy. niosąc koszyki i torby z 
prowiantem. Na pokładach roz» 
poczyna się ruch. Z dala sły­
chać nawoływania, a czasem 
wybuch wesołego śmiechu. Lu­
dzie przygotowują sieci. Po pół 
godzinie wszystko gotowe, to 
tu, to tam zaczynają stukać 
pierwsze zapuszczone motory.

—  No to walimy na Gotland. 
Daleko bo daleko — mówi 
Karcz, wyciągając rękę — ale 
zaryzykować warto.

W sterówce Karcz przekręca 
wyłącznik^ zapalając światła 
nawigacyjne i  ku ter zwolniom- 
z cum powoli odbija. Po kwa­
dransie m ija ją  wjazd portowy 
i  biorą kurs na głębię gotlandz 
ką.

Granatowa ta fla  morza, po­
ruszana jakby lekkim odde­
chem, rytmicznie unosi się i o- 
pada. Kołysze ich fala. Wszy­
scy śpią, z wyjątkiem sterni­
ka. Przechodzą godziny, zmie­
n ia się pierwsza wachta, d ru ­
ga, niebo powoli jaśnieje. Trze 
cią zmianę zastaje już pełny 
dzień. Karcz budzi załogę. W y­

W roku 1882 pod Petersburgiem

wystartował samolot
Twórcą pierwszego na świecie 
aparatu do latania był

Aleksander Możajski
D Y L  GORĄCY, słoneczny dzień lipcowy roku 1882. 
u Na łąkach Krasnego Sioła, pod Petersburgiem stała 

grupka ludzi. B y li to przedstawiciele Ministerstwa Wojny, 
naukowcy, ciekawi, przyjaciele i  wrogowie. A wśród nicli 
siwy, 60-letnl ALEKSAND ER MOŻAJSKI. Wszyscy nie od 
ryw ali wzroku od dziwacznej maszyny, stojącej po środku 
łąki...

Szkoda, żc tak późno

PTTK
podobno myśli 
już o wydaniu
nowego planu
Szczecina
CZY jest plan miasta? — 

oto pytanie, jakie  codznen 
nie pada w  szczecińskich ksią 
garniach, kioskach i  pawilo­
nie turystycznym.

Ostatnio plan Szczecina wy­
dało „Polskie Pismo i  Książ­
ka”  w' 1949 r. Nakład jego o- 
czywiście dawno został w y ­
czerpany i  obecnie m ija  już 
trzeci z kolei sezon, kiedy' 
zwiedzający nasze miasto w y ­
cieczkowicze nie mogą posługi 
wać się tym  kieszonkowym 
przewodnikiem po mieście 
M. in . również szczecińskim 
taksówkarzom brak planu nie 
jednokrotnie utrudn ia  pracę.

Jak nas poinformowano 
w  PTTK, wszystkie dane są 
za tym, że nowy szczegóło­
wy plan Szczecina z opisem 
najciekawszych obiektów tu 
rystycznych będzie wydany 
jeszcze w  tym roku.

SZKODA jednak, że nie po 
myślano o tym  na wiosnę, na 
początku sezonu wczasów i 
wycieczek na Pomorzu Za­
chodnim. Szkoda także, że na­
kład jego ma wynosić ty lko  
35 tys. egzemplarzy. PPK 
„Ruch”  gotów jest w  te j ehwi 
l i  rozprowadzić co najm niej 
50 tys. egzemplarzy nowego 
planu, (ape)

Spełnij twój obywatelski 
obowiązek! Odnieś złom 
metali nieżelaznych do 
punktu skupu!

KONSTRUKTOR, sterany 
życiem i  przeciwnościami, M o 
żajski podszedł do maszyny. 
Jeszcze raz troskliw ie  ją  obej­
rzał, jeszcze raz zbadał każdą 
cząstkę motoru. Nie bez drże­
nia powiedział wreszcie cicho 
do stojącego obok mechanika: 

— Ruszaj, Gełubiew. 
Człowiek zajął miejsce u 

steru. W arknęły motory, szum 
tch wzmagał się, aż wreszcie 
maszyna potoczyła się wolno 
po drewnianym wybiegu. Ob­
serwatorzy wstrzymali od­
dech... Już dobiega końca! 
Rozbije się? Nie...

I  otó po raz pierwszy w 
dziejach ludzkości w ie lki, 
biały ptak, owoc twórczej 
m yśli człowieka, wzbił się 
na chwilę w powietrze. Pro­
wadzony ręką człowieka, o 
dorwał się od ziemi. Poko­
nał siłę je j przyciągania. 
B ył to samolot Aleksandra 
Możajskiego.

V IA  TYM pięknym wldo- 
'  wisku zakończy? się nie­

stety żywot genialnego dzieła 
Możajskiego. Konstruktor sa­
molotu zmarł niebawem, a je ­
go pomysł utonął w niepamię­
ci carskich urzędników.

Samolot Możajskiego był 
jednopłatowcem o prostokąt­
nych skrzydłach. Do kadłuba 
w kształcie łódk i przytw ier­
dzano Ję linkami, rozpiętymi 
na dwu masztach. Motory pa­
rowe o mocy 32 KM porusza­
ły  trzy śmigła. Płaszczyzny 
sterowe umieszczone były na 
ogonie, a podwozie przystoso­
wane do lądowania na ziemi i 
wódzie.

\ 4  OŻAJSKl był oficerem 
•-»-•marynarki carskiej i od 

najmłodszych lat pochłaniały 
go problemy łatania Po woj­
nie krym skiej porzucił służbę 
na morzu i zabrał się do nau 
kowej pracy. Latami całymi 
studiował prawa lotu. przepro 
wadzał doświadczenia. On to 
pierwszy, na parę lat przed 
Lilienthalem i Marie odkrył 
właściwości nośne skrzydeł o- 
raz określił prawo o sile wypo­
ru powierzchni nośnej.

Po pracach teoretycznych 
przyszły okresy prób. Możaj­
ski opracował konstrukcję i 
rozpoczął jfcudowę latającego 
aparatu. Pó jego udoskonalę 
nfu w r. 1876 zademonstrował 
swój wynalazek przed specjai 
ną komisją w Petersburgu 
W skład je j wchodził m. in. 
w ie lk i uczony D ym itr Mende 
lejew. Aparat Możajskiego o- 
cenlono pozytywnie i udzielo 
no ma poparcia. W iele gazet 
rosyjskich zamieściło wówczas 
enluzjastyczne wzmianki na 
temat samolotu Możajskiego.

W Y N A LAZC A  rozpoczyna 
budowę aparatu. Brak mu 
ciągle pieniędzy, gdyż car­
skie subwencje wpływają nie­
regularnie i są tak nikłe, że 
nie stanowią żadnej realnej 
pomocy. Wreszcie w r. 1.882 
samolot jest gotów. Możajski 
zyskuje też pierwszy na świę­
cie patent na budowę samolo­
tów.

I w lipcu 1882 r. następu­
je próba w Krasnym Siole...

W 21 lat później świat ca­
ły  zadziwił się nad osiągnię­
ciami braci W right w Amery 
ce, którzy zbudowali aparat 
do latania i dokonali pierw­
szych udanych prób. Bracia 
W right, dysponując fundusza­
m i i . umiejętną propagandą 
otw orzyli sobie drogę do sła­
wy i  pieniędzy.

Dokumenty mówią jednak 
wyraźnie, że prace Możajskie­
go mogły przyśpieszyć o lat 
20 zdobycie przez ludzkość 
przestworzy. Na przeszkodzie 
stanęła jednak wtedy tępa 
biurokracja i  zacofany ustrój 
ca ra tu .1

TO JEST wyścig MOICH norm. rys. Jantar

Sianisław Bryg - Piotrowskichodzą na pokład dopinając ce* 
rafowe ubrania. Motor pracuje 
wolno, a kuter skręcając, staje 
prawą burtą do niezbyt silne­
go wiatru.

Zgrubiałe dłonie wypuszcza 
ją  sieć w wodę, Karcz schyla 
się, by umocować żelazny pier­
ścień i  w tym momencie czuje 
przeszywające kłócia w prawej 
stronie podbrzusza. Prostuje 
sio. Ból m ija, więc schyla się 
znów, lecz powtórne, silniejsze 
jeszcze ukłucie nie pozwala na 
tę pozycję.

— Co u choroby ciężkiej — 
mruczy przez zęby i  wchodzi 
do sterówki.

K uter rw ie naprzód. Błyska­
wicznymi ruchami uwolniona 
sieć pozostaje z każdą chwilą 
dalej. Połów rozpoczęty. Sie­
dząc samotnie przy sterze 
Karcz naciska prawy bok. Bo= 
li. Ból rośnie proporcjonalnie 
do nacisku.

—  Cóż się mogło stać? N i­
gdy przecież nie choruję, czyż­
by akurat teraz... — ogarnia 
go złość.

Po trzech godzinach wycią­
gają sieć już  bez szypra, któ­
ry  stoi blady przy sterze. Fa­
listo przebiegające nasilenie bó 
lu trudne jest do zniesienia, 
lecz Karcz zaciął się — nie u= 
stąpi.

Nagle, przy burcie woda jaś­
nieje, staje się seledynowa i z 
głębi, zamknięta siecią wypły-

Prawo
wa połyskliwa masa. Dzielą 
obfity połów na dwie części. 
Talia wciąga ociekającą wodą 
gruszkę włoka, pod którym jak 
lśniące „confe tti” , tonie w gra- 
natowej głębi, deszcz srebrnej 
łuski. Z otwartej sieci sypie 
się na deski żywa kaskada. 
Tysiące drobnych ryb  chwyta 
pyszczkami powietrze, rzucając 
się po pokładzie. Po chw ili wy­
sypuje się druga część połowu.

—  Słuchajcie szyper —  oczy 
motorzysty patrzą na Karcza 
upai*cie — z wami coś nietęgo, 
wracajmy do portu.

— Do portu 1 Z powodu głu­
piej kolki do portu... — Karcz 
jest wściekły. Do baby pew­
nie wam tęskno! Plan to fu r- 
d a , —  co? Z jednego zaciągu 
tona śledzia! Człowieku, my 
możemy dziś wszystkich na łeb 
pobić! Wyrzucamy — żywo!

Sieć znów idzie za burtę.
Dę drugiego wybrania, Karcz, 

który legł w ko;, ju ż  nie wsta­
je. Gdy n ik t nie słyszy, pozwa­
la sobie na ciche jęki.

We trzech praca na pokła­
dzie nie idzie już tak składnie,

morza
dostają jednak znów blisko to­
nę ryby. Niespodziewanie oka= 
żuje się, że sprzęgło nie trzy­
ma, coś się stało w czasie ma­
newrowania. Motorzysta grze­
bię się przy nim ponad pół go­
dziny. Gdy wreszcie wraca u- 
p&prany czarnym smarem, nie 
odzywa się do nikogo i idzie 
szybko do szypra. ,

—  Łożysko sprzęgła nawało 
ne. Pęknięty zewnętrzny pier­
ścień. Zapasowego nie mamy... 
co robić? —  oczy jego są roz­
biegane.

Karcz, unosząc się na łokciu, 
jęknął głośno. Czoło ma zro­
szone kroplami potu.

— Stawiajcie żagle... —  mó­
wi z wysiłkiem — i idźcie ku r­
sem 180...

Po zgaszeniu motoru kuter 
wolno sunie po i żaglem. Dziw* 
na, nagła cisza wywołuje wra­
żenie martwoty. Rybak mocu­
jący fok żagiel słyszy z kubry- 
ku przytłumione jęki. K rzy­
wiąc się przygryza wargę.

W półprzymkniotych oczach 
dispeczera znać znużenie. Pra­

&JG NAU dm u  I niEÜw

Co to Jest bagaż?
„...K U P IŁ E M  sobie radio 

„P ionier”  i  pech chciał, ze te­
go samego dnia dwukrotnie mu 
siałem je przeyjozić tramwa­
jami. Za pierwszym razem nie 
domagano się ode mnie zapła­

ty  za „bagaż” , 
ale za drugim  
razem ( w 
„czwórce” )  
konduktor był 
innego zdania. 
Na moje in ­
terwencje leon 
duktor uparł 
się przy swo­
im, wobec cze 
go prosiłem ja  
ko rozjemcę 

kontrolom który  sta ł właśnie 
na pomoście. Kontro ler też do 
magal się opłaty za bagaż, a 
w dodatku zapisał m i karę w 
wysokości 10 złotych, ponieważ 
za pierwszym wezwaniem kon­
duktora nie zapłaciłem.

Uważam takie „ wyjaśnienie”  
sytuacji za co najm niej dziw­
ne. N r  leg. kontro lera: 00024.7.

Ponieważ radził m i „innym i 
drogami dochodzić mojej ra ­
c ji” , czynię to za pośrednic- 
twem Kuriera...”  (1285)

im  będzie opuścić miejsce bez 
troskich zabaw wakacyjnych i  
wdzięczni jesteśmy, że naszym 
dzieciom, umożlimono tak i ład 
ny pobyt...”  (1297)

11 PODPISÓW
—  matek i  ojcóio dzieci

/miana na „mlecznej“  
drodze

PO W Y JA Ś N IE N IU  sygna 
łów naszych czytelników w 
sprawie dostawy mleka do do­
mu ze sklepu n r 103 z u l. Dlu  
goszą, dyrekcja M UD skiero­
wała do pracy w sklepie dwie 
nowe rozńosicielki.

Zarzuty naszych czytelni­
czek (opublikowanie i  nieopubli 
kowane w „Sygnałach” )  oka­
zały się słuszne.

Dyrekcja M HD przyznaje, 
że przyczyną spóźnionego raz 
noszenia mleka była też w czę 
¿ci zbyt późna dostawa mleka 
do sklepu.

Obecnie czyni się starania, 
by mleko dostarczyć do skle­
pów na czas, tak, by klienci 
odbierali je  w domu przed w yj 
śeiem do zajęć.

Czesław JĘDRZEJEW SKI

DW A Z A G A D N IE N IA  po­
rusza Pan w swoim sygnale.

1. Bagażem jest (w  sensie 
tramwajowym) każdy przed­
miot, który przekracza wymia­
ry  20 cm (szerokości) razy 
30 cm (wysokości) razy 40 cm 
(długości).

„P ion ier’' w opakowaniu ma 
szerokości 25 cm, wysokości 
32 cm. a długości 50 cm W o- 
czach tram wajarzy „P ionier”  
jest więc bagażem, za który 
należy w  myśl przepisów uiś­
cić opłatę.

2. Postępowanie kontrolera 
nie wydaje się nam dziwne, 
lecz uważamy je za niesłusz­
ne. Udzielanie porad i informa 
c ji w sposób grzeczny też ne- 
leży do jego obowiązków.

W Barlinku jest 
dobrze na kolonii

„...NA  K O L O N II pocztow­
ców w  Barlinku  pogoda wspa­
niała. Opieka i  czystość wzór o 
wa —  jest to zasługą personę 
lu, który dobrze opiekuje się 
dziećmi.
K ierow nik Ta 
deusz M ater- 
ski nie tylko  
dba o każde 
dziecko, ale 
we wszystkich 
dzieciach po­
tra f i wyrobić 
poczucie dyscy 
pliny i  kole­

żeństwa. Gospodyni kolonii 
troskliwie dba o kuchnię

Byliśmy w Barlinku i  odwio 
dziliśmy nasze dzieci na kolo­
nii. Wierzymy im , że tęskna

CZESŁAW M Y K  A : Żaląc się na 
S pó łdz ie ln ię  K raw iecką .K o sza lin , 
ka“  m ia ł Pan w ie le  ra c ji.  U bran ie  
Pan nareszcie o trzym a ł, a w s to ­
su n ku  do w innych przew lekłego 
w ykonan ia zam ów ienia Zarząd 
Spółdz ie ln i w yc ią g n l odpow iednie 
konsekwencje. (833.d)

•7AN M IEC ZKO W SK I —  przewod­
niczący K o m ite tu  Domowego przy 
u l. Pocztowej 7. Dach m ia ł być 
nap ra w io ny  do 20 sie rpn ia  br.

(S50-d)
KORESPONDENTKA M IEJ SK A : 

— Z a p y tu je  P a n i czy m ożna się le . 
czyć zam iast u lekarza rejonowego 
u  takiego lekarza, ja k ie g o  darzy 
Pani spec ja lnym  zaufaniem . N ale­
ży  w  ta k im  w ypadku nanlsać poda­
n ie . dlaczego te n  a n ie  In n y  le . 
karz  P a n i odpowiada. Z podaniem  
należy udać się osobiście, albo pr2e 
siać je  pocztą pod adres: Prezy­
d iu m  M ie js k ie j R ady N arodow ej, 
W ydz ia ł Zd row ia . O ddzia ł Lecz­
n ic tw a  Pracowniczego. (1216-b) 

K A Z IM IE R A  B ILEW SK A: Po prze 
prowadzeniu dochodzenia przez 
M.O. fa k ty  n iszczenia m ie n ia  
naństwow ego okaza ły  się p ra w d z i­
we. A kta  śledztwa zostały przeka­
zane do P ro ku ra tu ry . (734.b) 

JÓZEF K U M O R : Sprawę Pana 
zbadaliśm y w  Urzędzie K w a te ru n ­
kow ym . Jak  okazu je  się. m ieszka, 
n ie , o k tó re  się Pan s ta ra ł, zosta­
ło  przydz ie lone dwom  loka torom , 
k tó rzy  wcześniej z łoży li wniosek 
o p rzyd z ia ł. Prosim y o przybycie 
do R ed akc ji (po kó j 12) celem  b l iż ­
szego zapoznan ia się ze sprawą.

(1163-b)
LO KATO RZY z u l. S trza łkow ­

s k ie j. —  Skarżycie się na zerwa­
n ie  in s ta la c ji św ie tlh e j. Do Za­
k ład u  Z b y tu  E n e rg ii E le ktryczn e j 
przy u l. Jacka M alczewskiego 5 za. 
żalenie Wasze n ie  w p łynę ło .

(1233.j )
W IESŁAW A SZA N K IS IA K  w ieś 

Czarna pow. S targard . — Sprawę 
k łó tn i 1 n iepo rozum ień , w yn ik a ją ­
cych z n iew łaściwego i  a w a n tu rn i­
czego zachowania ob. A. G., ra d z i­
m y  za ła tw ić  m iędzy sobą w gro­
m adzie . (1232.3)

wa jego ręka od czasu 
do czasu mierzwi szpako­
wate włosy, a lewa przy­
ciska do ucha słuchawkę. 
Obok z bliźniaczą słuchawką 
siedzi potężny blondyn, zmarsz 
czone ze skupienia czoło prze» 
cina blizna. We wzroku ich nie 
widać zainteresowania otocze­
niem. Patrzą poprzez ściany 
sali jakby na odległy jakiś ob­
raz. Z dali napływają słowa: 

—  ...na burcie mamy pięć­
dziesiąt skrzynek śledzia. Po 
drugim zaciągu pękło łożysko 
sprzęgła. Jesteśmy w  kwadra­
cie U  15, U  15. Idziemy pod 
żaglem kursem 180, idziemy 
kursem 180. Szyper Karcz cho­
ry, Karcz bardzo chory. Ma 
straszne boleści w prawym bo» 
ku. W ia tr słaby, liczymy, że 
będziemy w porcie za 30 go­
dzin. Poradźcie co zrobić z 
szyprem. Over!
_ Oczy dwóch ludzi spotykają 

się, blondyn rebi nieokreślony 
ruch ręką.

— Hallo, A rka 205, A rka 205 
mó. . Serwis Centralnego Za 
rządu Rybołówstwa Morskiego. 
Szczecin. Słyszymy was dob­
rze, mówicie, że szyper chory. 
Objawy wskazują na zapalenie 
ślepej kiszki, zapalenie ślepie.i 
kiszki. To niebezpieczne, bar­
dzo niebezpieczne. Po powrocie 
do portu, natychmiast do leka­
rza, w porcie natychmiast do 
lekarza. Over!

—  Hallo, Centralny Zarząd 
Rybołówstwa, mówi A rka  205. 
Obawiamy się o szypra. Jęczy 
strasznie. Jęczy wciąż strasz» 
nie. Poradźcie co robić. Over!

Oczy spotykają sie znowu. 
Blondyn pochylając się nad 
książką meldunków przesuwa 
palcem po długiej liście. B li­
zna na czole staje się purpu­
rowa. Wreszcie palec zatrzy­
muje się. Dispcezer patrząc nd 
cy fry  i  znaki odczytuje ważną 
dla dalekiego kutra notatkę. 
Po chw ili spojrzenia przeno­
szą się ku wiszącej na ścianie 
olbrzymiej mapu Bałtyku. Po - 
krywa ją  czarna siatka kwa» 
dratów. W ciszy zupełnej sły­
chać tylko dyskretne tykanie 
zegara.

Pięść dispeczera zaciska się 
—  znalazł. Oczy jego tracą 
znów kontakt z otoczeniem, a 
wzrok-wędruje w dal.

—  Hallo, A rka 205, Arka 
205... na Z 14, Z 14 wyszedł 
wczoraj kuter Hel 73. Spróbu­
jemy się z nim połączyć, aby 
wam pomógł. Może przejąć 
''"arcza. Idźcie dalej na port, 
idźcie na port. Over, stop!

...mówi A rka  205. Rozumie­
my, idziemy dalej kursem 180. 
Prosimy o szybką pomoc. Z 
szyprem coraz gorzej. Dzięku­
jemy. Over, stop!

(Dalszy ciąg nastąpi)

i
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PROGNOZA POGODY
T\ZlS chm u rn o  1 skłonność do 
* • ' p rze lo tn ych  opadów, tem pera­

tu ra  do 18 s t. (w czoraj zanotow a­
n o  na jw yższą te m p era tu rą  na Po­
m orzu Zachodn im  w  Ś w inou jśc iu  
19 st., na jn iższa z m aksym aln ych 
w  Szczecinie: 1S i  w  W ałczu 17 
st.), w ia t r y  zach. do 6 m  na sek.

Fotele na postoju

postoju taksówek na ul. 
Poniatowskiego rzadko kiedy 
bywa taksówka, wzywamy kom 

petentne czyn­
n ik i do zain­
stalowania w  
tym  miejscu 
wygodnych fo ­
te li dla cze­
kających. 
Wskazane by­
łoby również 
urządzenie w 
tym  punkcie 
baru mleczne­

go, tak, aby klienci nie po­
m arli przypadkiem z głodu.

Więcej pompy
D  E FLE K TO R  dowiaduje 

że nasi dystrybuto­
rzy części rowerowych ostatnio 
nie sprowadzili do Szczecina 

pompek, skut-
kiem czego 
wiele wehiku­
łów z napędem 
pedałowym zo 
stało unieru­
chomionych.

Wobec tego 
prosimy W y­
dział Handlu  
M RN o pod- 
pompowanie

dystrybutorów.

Drogi Kurierku!
T7 OLON1A Narodowego 

Banku Polskiego w Mię­
dzywodziu śle Ci pozdrowienia 
z nad Bałtyku.

Wszyscy są zdrowi ja k  ryby, 
jedzą ja k  smoki, no i  oczywiś 
de prawie co dzień kąpią się 

w morzu. M ię­
dzywodzie nam 
się bardzo po­
doba. Często 
chodzimy do 
lasu i  nad Za­
lew. Już nie­
długo będzie­
my w Szczeci­
nie, ale żału­
jemy, iż kolo­
nie ju ż  się koń 
czą, bo prze­

cież w niedzielę SĄ sierpnia o 
godzinie l i , 11 będziemy na 
dworcu .Prosimy „K u rie rk u ", 
zawiadom o tym naszych ro­
dziców.

T)o zobaczenia 
Krzysztof Sienkiewicz 

w im ieniu kolonii

Internat dla inwalidów i niewidomych

od strony schodów kuchennych
Wzywamy władze nadrzędne 
do zainteresowania się

żydem mieszkańców
VX7 CHODZĄCEGO uderza dziwny kontrast. Oto za mura- 
ł  Y m i żółtego, jasnego jak słońce gmachu, ukryte są po­

mieszczenia szare, przesiąknięte zapachami chem ikalii, brud­
ne podłogi, nieświeże prześcieradła... To internat dla niew i­
domych 1 ciężko poszkodowanych inwalidów.

D ZIEW IĘĆDZIESIĄT osób 
mieszka w internacie — męż­
czyzn i  kobiet, a znaczny pro­
cent z nich pracuje na m iej­
scu w warsztatach szczotkar- 
śkich. Utrzymanie kosztuje ich 
stosunkowo niewiele więc i  wa 
runk i tego utrzymania śą 
skromne.

Lecz inwalidzi nie żądają 
luksusów. B o li ich co innego: 

Co ma począć ze sobą czło­
wiek niewidomy, dla którego 
otaczający świat jest jedną 
czarną otchłanią? Może słu­
chać muzyki, czy prelekcji, 
może czytać specjalne książki 
(B raille ‘a), brać udział w odpo­
wiednio zmodyfikowanym ży­
ciu świetlicowym, może pod 
właściwą opieką wyjść na spa­
cer.

Tymczasem te j opieki naj­
wyraźniej im brak. Wieczory 
muzyczne —owszem były, ale 
t. : dawno, że pamięć o nich 
zaginęła. Głośna lektura, w 
wykonaniu instruktorki, odby­
wa się nieregularnie. Kiedyś 
powieziono ni »widomych nad 
Szmaragdowe Jezioro w Zdro 
jach. Wygląda to po prostu na 
ironię.

O specjalnej lekturze, o pró­
bach zorganizowania życia 
świetlicowego nie słyszano do­
tąd w internacie.

Ten brak opieki, brak zain­
teresowania warunkami byto­
wymi, to najwyraźniejsze od­
cięcie się kierownictwa od po­
trzeb podopiecznych, jest do­
prawdy rażące. Podajemy cha­
rakterystyczne przykłady. Zwie 

dzając pomieszczenia, przepro­
wadziliśmy rozmowę z 50-cio- 
k ilku le tn ią  inwalidką p. Stan­
kiewicz. Leżała w łóżku, gdyż 
stan zdrowia nie pozwala je j 
na chodzenie. P. Stankiewicz 
szyje pantofelki dziecięce dla 
Spółdzielni Inwalidów 1 otrzy 
muje za pracę niecałe 5 zł. 
Dziennie może wyprodukować 
3 pary. Nie zarabia nawet na 
niewysokie koszta internatowe 
go utrzymania. I n ik t do­
tychczas nie zajął się tym, aby 
zrewidować kalkulację spół-

Dziś pójdziemy
na akademię
Ligi Lotniczej
r \ Z I Ś  w  sali K lubu  Robotni 
■‘ -'czego  ZBM  przy ul. Boha­

terów Warszawy 33/34 o  godz. 
18 odbędzie się centralna wo­
jewódzka akademia obchodu 
V I Tygodnia L ig i Lotniczej, 

Przedstawiciel Zarządu Wo­
jewódzkiego ZM P — Przyby- 
łek wygłosi re ferat o dorob­
ku  szczecińskiej L ig i L o tn i­
czej i  zadaniach stojących 
przed nią w  związku z prze­
jęciem przez ZMP szefostwa 
nad wojskam i lotniczym i i  L i 
gą Lotniczą.

W bogatej części artystycz­
nej akadem ii weźmie udział 
orkiestra Polskiego Radia, a r­
tyści teatrów szczecińskich o- 
raz zespoły artystyczne WOP 
i PPK „Ruch” .

A w następną 
niedzielę
podziwiamy
na lotnisku
pokazy
r  T ROCZYSTOSCI Święta
'- 'L o tn ic tw a  i  pokazy lo tn i­

cze p ilo tów  szczecińskiego ae­
roklubu, które m ia ły  się od­
być 24 bm na lo tnisku w  Dą­
b iu zarządzeniem Departa­
mentu Lotn ictwa Cywilnego 
zostały przełożone na dzień 31 
bm.

Program im prez pozostanie 
bez zmian. Wszyscy ci, k tó ­
rzy w yku p ili już b ile ty  na po­
kazy będą mogli wykorzystać 
je  w  tym  dniu.

Dajesz
W arszawie

lesz
Szczecinowi
i sobie

SOBOTA, 23 SIER PN IA 1952 R.

12.15 - _______________
'  3.05

— „N a  sw ojską  n u tę " ,  13.20 — 
konc. rozr, 13.25 — konc. rozr,
14.15 — konc, 14.35 —  „P leśń m ło ­
do śc i". 14.40 —  przegl. prasy l ite r ., 
14.50 — du e t fo rtep ., 15.09 — - 
Stanie wód, 15.10 — „P raw da 
M ate jce". 15.50 — dla dzieci, 16.00
— po pu l. m uz. sym fon, 17.45 — 
now ośc i poetyck ie , 18.00 — konc. 
m uz. ru m u n  18.30 — m uz. tan ,
19.30 — m uz. 1 ak tu a ln , 20.00 — 
„P rz y  sobocie po rob oc ie ", 20.58 — 
s ta n  pogody. 21.26 — w iad. sport,
21.30 — „N a jp iękn ie jsze  Sonaty 
fo rte p .“ . 22.00 — „S a lo n  l ite ra c k i“ , 
22.20 — 7. w yścigu Ko lars . Dookoła 
P o lsk i, 22.30 — m uz. tan . 23.10 — 
„N a  dobranoc".

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

5.‘.0 — konc, 6.15 — m el. W ł. Gó­
rzyńskiego, 6.20 — „ K to  p rzodu je " 
6.23 — m el, 8.00 — konc, 8.20 — 
ryb. sery/, m orsk i, 13.00 — Wlad. 
a k tu a l. ze wsi. 13.20 — ryb . serwis 
zalew, 16.20 — m uz. ( fa k ty . 17.15
— konc. życzeń dla na jlepszych

Srzcdown. G m in . R ad Naród..
1.50 — m uz. rozr, 19.00 — „W  m l 

kroionowe.1 s iec i“ . . 21.30 — aud. 
dla zagT, 22.00 —■ m uz. t i n ,  22.50 
— aud, d la  zągr. 24.00 — ryb . ser­
w is m orski-

U /  NADCHODZĄCYM Mie 
Y ’  siącu Budowy Warsza­

wy społeczeństwo wojewódz­
twa szczecińskiego weźmie 
udział w  licznych imprezach 
i  kwestach ulicznych na rzecz 
Społecznego Funduszu Odbu­
dowy Stolicy. Trzeba przy­
znać, że w  ubiegłym  roku 
zbiórka pieniężna w  naszym 
województwie nie wypadła do 
brze. Wina leży zapewne po 
stronie niezbyt dobrze zorga­
nizowanych Kom itetów Odbu 
dowy Warszawy, które  nie 
przejaw iały zbytn ie j działalno 
ści. M im o to  jednak z kwot, 
które w  20 procentach prze­
znaczone są na budowle i  in ­
westycje na terenie wojewódz 
twa, a w  80 proc. — na SFOS, 
wybudowano w  wojewódz­
tw ie szczecińskim k ilka  szkół 
i  budynków na cele społeczne 
oraz przeprowadzono radiofo 
nizację 56 spółdzielni produk 
cyjnych.

Z inwestycji budowlanych 
z funduszów społecznych 
odremontowano szkołę w 
Stargardzie, 11-letnią szkołę 
w Szczecinie, wybudowano 
szkołę w Suchaniu, pow. 
stargardzki, przeprowadzo­
no odbudowę pomieszczeń 
izby porodowej w  Żydow- 
cach i żłobka n r 1 w  Szcze­
cinie oraz wybudowano za­
kład dla dzieci niedorozwi­
niętych w  Moryniu. (P-k)

dzielni, która pantofelki p. 
Stankiwicz sprzedaje po prze­
szło 15 zł.

P ISZEMY o tych przyk­
rych rzeczach w nadziei, że 
znajdzie się komisja, która 
zbada warunki życia miesz 
kańców internaty i podejmie 
istotne decyzje. Właściwie 
jednak komisja już była i 
zainteresowała się warunka­
m i higienicznymi, poczyni 
poleciła warsztaty przenieść 
do innego pomieszczenia. 
Decyzja pozostała — jak 
dotychczas — na papierze. 
Trzeba, aby ludzie — m i­
mo swego kalectwa ofiarnie 
pracujący, wśród nich licz­
ni przodownicy pracy, wy­
datnie przekraczający nor 
my, jak  n. p. Wawrzyszczuk 
i Łukomski — m ie li pełne 
dowody, żć społeczeństwo 
otacza ich troskliwą i serde 
czną opieką.

fPJ

Razem młodzi
przyjaciele.

Hutnicy 
i żołnierze
spotkają się
na pogawędce

^ A R Z Ą D  Grodzki L . P. Żoł
^ n ie rz a  organizuje dziś w 

sali Domu K u ltu ry  w  Zydow- 
cach spotkanie przodowników 
pracy H uty „Szczecin" z m ło­
dym i przodownikam i wyszko­
lenia bojowego i  politycznego 
Wojska Polskiego i  delegacją 
naszych przyjació ł — żolnie- 
i*zami radzieckimi.

Podczas spotkania przodow 
n icy podziela się swoim i do­
świadczeniami pracy i  wyszko 
lenia oraz wrażeniami ze Zlo­
tu  M łodych Przodowników.

Poza tym  przewidziane są 
występy artystyczne, z udzia 
łem zespołów artystycznych i 
o rk iestry dętej KBW  oraz zes 
połów amatorskich huty  i  L i­
g i Przyjació ł Żołnierza.

P O N IE W A Ż prace budowlane 
p rzy  D w orcu G łów n ym  są jeszcze 
w  pe łnym  to ku , buda i reszta m a­
te ria łó w  bu do w lan ych  m ogą być  
usunię te dopiero po ic h  zakończe­
n iu .

N ie chcesz spędzać 
w ieczoru przy świeczce

-  nie używaj grzejników
e lektrycznych

w godzinach od 1 9 - 2 2
MIESZKAŃCY Szczecina Skarżą się na wyłączanie prą­

du elektrycznego w  niektórych dzielnicach.
Musimy pamiętać, że P lan 6-Ietni dopiero realizujemy, 

że rozbudowa naszych zakładów przemysłowych — w  tym 
również e lektrowni — jest dopiero w  toku.

Elektrownia szczecińska nie 
jest jeszcze zdolna w  pełn i za 
spokcić potrzeby wszystkich 
Odbiorców w  okresie szczytów 
jesienno -  zimowych i  dlatego 
zdarzają się już wyłączenia 
prądu. W przyszłym roku, kie 
dy dzięki inwestycjom Planu 
6-letnaego, e lektrownia szcze­
cińska zostanie znacznie rozbu 
dowana, nie będziemy m ieli 
przerw w  dostawie prądu, bo 
wiem rezerwowe urządzenia 
pozwolą na pełne zaspokojenie 
potrzeb także w  okresie szczy 
tów  jesienno -  zimowych jak  
i  w  czasie okresowych napraw.

Wszystko jest za tym. że w  
nadchodzącej zim ie będziemy 
po raz ostatni zmuszeni stoso 
wać się do ograniczeń w  zu­
życiu elektryczności. W poło­
wie września zostanie ogłoszo 
ny dokładny plan z podaniem 
dni i  godzin ewentualnych wy 
łączeń prądu w  poszczegól­
nych dzielnicach miasta.

OCZYWIŚCIE, jeżeli mie­
szkańcy podobnie ja k  w 
ubiegłym roku nie będą wie 
czorami używać więcej, jak 
jednej lampy w  mieszkaniu, 
a piecyków elektrycznych, 
żelazek itp  — wcale, będzie 
to m iało duży w p ływ  na 
zmniejszenie ograniczeń w 
dostawie prądu. Obecnie ta 
kie oszczędności pależy sto 
sować między godziną 19 a 
22. (ape)

Narada redaktorów 
gazetek ściennych
n c jB M . o godz, 10 w sali kon 
"  '  ferencyjnej ORZZ odbę­
dzie się Wojewódzka Narada 
redaktorów gazetek ściennych 
i  k ierowników  radiowęzłów 
fabrycznych. Rady zakładowe 
zobowiązane są wyznaczyć wy 
żej wymienionych na naradę.

SREBRO, ZŁOM,
MONETY ‘ SREBRNE NIEOBIEGOW E 

SKUPUJE W KAŻDEJ ILOŚCI 

CENTRALA PRZEM YSŁU LUDOWEGO 
1 ARTYSTYCZNEGO 

sklep rep rezen tacy jny 
Szczecin, A l. w o jska  Polskiego N r 32

884-K

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLÓW*
AKORDEON HOHNEP, 
120 basów trzy reg is tro . 
wy, maszynę do p isania 
sprzedam. W indera , u l. 
Swarożyc- 9/3. 3335.G

SPRZEDAM b ib lio te kę  
gdańską, szalę trz y -  
drzwlową, leżankę, sto. 
l i k  okrągły, łóżka, s tó ł 
rozsuwany, maszynę do 
szycia, krzesła, kredens 
kuchenny i  inn e , u l. 
A rm ii  Czerwonej 36—4.

3331-G

SPRZEDAM m oto cyk l 
BM W  750 cm z przycze­
pą. Wiadomość te l. 
335.86 godz. od 8-m ej do 
13 -te j. 3334.G

LOKALE
IN ŻYN IE R  poszukuje po 
k o ju  umeblowanego. 
Zgłoszenia p ise m n e : 
Szczecin 1 poste restan­
te  pod N r 1281. 3333-0

POMOC domowa potrzeb 
na. W arunki dobre, u l. 
Świerczewskiego 24 m 4. 
__________________3348.G

K02NB

RZECZOZNAWCA księgo 
wości przy jm ie ,pracè zlé 
cone. O ièrty: posté re. 
s ta n te  Szczecin 4 pod 
„Rzeczoznawca“ .

3330.0

U N IISV niZM B N U  
t 2UUUY

JOŃSKA Genowefa zgła 
sza zgubienie w izy  w y ­
dane j przez GRN w 
Kołczew ie. 3345-G

SOBOTA Edw ard zgłasza 
zgub ien ie  le g ity m a c ji 
s łużbow ej, leg. Zw iązków 
Zawód, i  leg. TPPR.

3342-G

ZIELIŃ SK A A nna zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
du nko w ej w ydane j przez 
R e jo n  M e ldunkow y w 
Szczecinie, m e try k i u . 
rodzenia, k a r ty  re je s tra ­
c y jn e j, k u p ie ck ie j leg i­
ty m a c ji  Zrzeszeń K u . 
p ieckich. odcinka an k ie­
t y  na odb ió r dowodu 
osobistego. Uczciwego 
znalazcę proszę o z w ro t 
za wynagrodzeniem . 
Szczecin u l. C yry la  1 Me 
tedego 1/14. 3301.G

C H Y LIC K A  H alina , cór. 
ka Ignacego zgłasza zgu 
b łe n le  k a r ty  m eldu nko­
wej w ydane j przez GRN 
Goworowo. 3337-G

SFAŚKIEW ICZ H enryka 
córka W incentego zgła­
sza zgubienie k a r ty  m e l­
du n ko w e j. 3338-G

KACZM AR C ZYK Józef 
syn Aleksandra zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun­
kow ej n r  31-8.1919.

3340.G

WIĘKSZE WYGRANE
IV  Krajowej Loterii Pieniężnej 
2 dzień ciągnienia 4-go rzutu

Wygrana 44€®0 2ł  padła na Nr 
11595.

Wygrana 30W6 zł padła na Nr 
58994.

Wygrane po 10960 zł padły na 
N r Nr 31709 100225 146939.

Wygrane po 5900 zł padły na 
N r N r 72512 80737 84460 97497 
148602.

Wygranć po 2000 zł padły na 
N r N r 279 3459 9489 27990 33772 
43055 45430 52915 66239 69100 71768 
73247 757Ó3 80?84 89858 111818 114180 
118915 120306 122314 1$275 124310 
126179 132534 132904 140252.

Wygrane po 1000 zł padły na 
N r N r 3852 4618 7173 11904 16327 
16714 17797 19173 24366 33051 37489 
37729 42407 47451 49195 52396 53835 
57730 57966 58370 67272 68939 71145 
71793 74922 80744 82856 86569 88604 
89469 92985 95889 97957 97987 101774 
104531 105691 106538 113149 118474 
119128 121254 126118 126328 131879 
133319 136015 140062 146233.

K R ZYŹO W SK I Tadeusz, 
syn  L u d w ik i zgłasza zgu 
b ien łe  k a r ty  m e ldu nku , 
w e j, książeczki Zw iąż, 
kórz Zawodowych, u l. 
S za ro tk i 17—7.

3339-G

BIER N A C KI Edward zgła 
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunkow ej w ydane j przez 
GRN w  O patow ie Często 
choWsklm. 3341. G

Z IA ŁO  Józef zgłasza ?gu 
b ie n ie  le g itym a c ji N r 
1C20079 w ydane j przez 
DOKP Szczecin, oraz 
Prze u s tk i portow e j.

3336.G

WALEWSKA Helena zgła 
sza zgubienie k a r ty  m el­
dunkow ej. książeczki 
Ubezpieczalnl w łasnej 
i  męża S tanisława, świa 

dectw a ukończenia k u r ­
su e le k trykó w  1 dźw igo. 
w ych. 3343.G

KA C P R ZY K S tanisława 
zgłasza zgubienie prze­
pu s tk i s ta łe j wydanej 
przez CZPM, 3344-G

FERENS Wanda, córka 
Z b ign iew a zgłasza zgu. 
b len le  k a r ty  m eldu nko­
w e j w ydane j przez Re­
jo n  M e ldunkow y w 
Szczecinie. 3332-G

TEATR Y:
TEATR POLSKI — „K o n ku re n c i“
— godz, 19.15
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „G łu p i 
Ja ku b " — godz. 19 15.
C YR K N r. J — przedstaw ienie — 
g. 19.30.

K IN A :
COLOSSEUM -  „W ilh e lm  T e ll"  — 
prod, w łosk ie j — g. 15, 17, 19, 31. 
B A ŁT Y K  — „W a g a ry " — pfod. 
fran c , — g. 15.45, 18 
Seans nocny — „S u m ie n ie " 
prod. CSR — godz. 20.15.
MŁODA GW AR D IA — „T ró jk a  
T re f l"  — pro d . CSR — g. 18, 20. 
„C za rodz ie jsk i k rysz ta ł"  — prod, 
radź. g. 15. 16.30.
Seans nocny — „ K r a k a t l t “  — prod. 
CSR — 21.45.
PION IER  — „Pogrom ca atam ana“
— prod. radź. — g 15, 17. 19. 
Seans nocny — „Parada n a trę tó w "
— prod fran c . — e. 21 
H U TN IK  — STOŁCZYN — „N a  gra 
n icy “  — p ro d. radź. — g. 18, 2Ó. 
PRZYJAŹŃ — D ĄBIE  — nieczynne
— rem ont.
1 M A J — ŻYDÓWCE — „T ra g icz ­
n y  pościg" — prod, w łoska — g. 
18. 20.

D YŻU R Y APTEK«

MUZEA:
POMORZA ZACHODNIEGO -  Wa 

ly  C hrobrego 8 — wystawy — „H I .  
sto r!» rozw oju  społeczeństw pie r­
w o tn ych" — „O chrona pom ników  
k u ltu r y "  — B u do w nic tw o okrę to­
we. h is to ria  żeg lug i t rybołów stw a“
— „W ystaw a prac uczn iów  Lłe. 
Sztuk Plastycznych".
— „O d  szkicu do ob ra zu " — w ysta 
wa m alarska.

UL. JAN ISŁAW Y 27 — wystawy — 
„M a la rs tw o  po lsk ie“  — „M a łs  wy 
stawa n u m iz m a ty k i"

Godz. o tw a rc ia : w to rk i czw artk i 
'  '  łą tk i

W OJEW ÓDZKIE ARCHIW UM  PAS 
STW OWE — U l. Sw W ojciecha 13 
— wystawa a k t a rch iw a ln ych : „P o 
m orze Zachodnie w dokum entach 
h is to rycznych '* — godz. o tw arc ia : 
w d n i powszednie od 9 — 18, w 
n iedzie le 1 św ięta r d  godz. 11 — 18 

KLU B  M. P. f k  — a l W ojska 
Polskiego 2 — w ystaw a dzie ł g ra fi­
ków  krakow sk ich  Czynna codąlen. 
n ie  od godz, 9 — 31. w n iedzie lę 
i św ięta od 13 — 21

Tym razem
zwiedzim y
piękne okolice
i jezioro
„M iedw ie“
W  N IEDZIELĘ 24 bm. PTTK
ł  * urządza wycieczkę nad je ­

zioro Miedwie. Trasa wyciecz­
ki, która wyniesie około 20 km 
prowadzić będzie wschodnim 
brzegiem uroczego jeziora Mie 
dwie i  dotrze do Obryty, prze­
biegając poprzez Kunowó, Śko 
szewkę i  Wierzbno. Wycieczka 
zostanie zaliczona na OTP. 
Wyjazd o godz. 8,02 z Dworca 
Głównego. Zbiórka przed K io  
skiem Turystycznym o godz. 
7,45. Wycieczkowicze zaopa­
trzą się w  b ile ty  do stacji ko­
le jowej Miedwiecko. Powfót 
przewidziany jest na godz. 20.

Koszt całej wycieczki wynie 
sie ok. 10 zł. Zapisy ja k  zwy­
kle  przyjm uje  się w  Bramie 
Portowej.

K S IĘG O ZBIÓ R  F ib lio te k i M ls.i- 
sk ie j w  Szczecinie w zrósł w  ciągu 
ostatn iego ro ku  o oko ło  16 tys. to­
m ów  i lic z y  obecnie ponad 80 tys. 
tom ów . Sam ty lk o  dz ia ł m uzyczny 
posiada oko ło  9 tys . po zyc ji. A 
czy te ln ikó w  je s t ju ż  obecnie 13 ty­
sięcy. * * *

W RÓ CIŁEŚ z u rlop u , w ięc i l e  
zapom n ij, że W ypożycza ln ia CCb - 
tra ln a  B ib lio te k i M ie jsk ie j p rzy  u l. 
D w orcow ej i  czynna jes t codzien­
nie z w y ją tk ie m  niedz ie l t czw art­
ków  od godz. 10 do 20.



Zacięta walka o prowadzenie indywidualne

Wrzesiński odbiera 
żółta koszulkę leadera
Na finiszu IV  etapu 
wyścigu „D ooko ła  P o lsk i...

decydują sekundy
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika
red. Stanisława Rakowskiego)

]Vyf AM Y za sobą już cztery etapy coraz wspanialszego wy 
^-''-■•ścigu kolarskiego Dookoła Polski. Każdy z nich jed ­

nak ma tak odmienny charakter, każdy stwarza nowe sy­
tuacje i  nowe emocje tak, że porywają one nie ty lko  tysią­
c e  w id tów  na trasie, lecz wszystkich uczestników jadących 
c kolarzami.

CZWARTY etap. rozegrany 
na trasie Bydgoszcz—Poznań, 
był najkrótszym odcinkiem te 
go wyścigu i  wynosił zaledwie 
135 kilometrów. Spodziewaliś 
my się, że czołówka zechce 
rozegrać go na szybkość, że 
będzie on obfitował w liczne 
ucieczki i  niespodzianki, każ­
da z nich bowiem na dystan­
sie krótszym o prawie sto k i­
lometrów od poprzednich mia 
la  duże szanse powodzenia.

chwila i  na bieżnię stadionu 
wpada pierwszy zawodnik. 
Jest nim WRZESIŃSKI. Tuż 
za nim, po prostu siedząc mu 
na kółku- jedzie K LA B IŃ SK I, 
a w  odległości k ilk u  metrów 
żółci się koszulka DRĄŻKÓW 
SKIEGO.

K LA B IŃ S K I przypuszcza na 
wirażu gwałtowny atak na 
pierwszą pozycję i  na 200 m 
przed metą m ija  WRZESIŃ­
SKIEGO. Czy więc przełamie 
tradycję, ozy zrobi niespo­
dziankę.

Zwycięstwo Klabińskiego 
zostawia koszulkę leadera 
szczeciniakowi DRĄŻKOW - 
SKIEMU. Tak się jednak nie 
stało. Na ostatniej prostej 
W R Z E S IŃ S K I w s p a n ia le  f i n i -  

Po jed ne j godzin ie jazdy czo- s z u je  i  p o  ra z  t r z e c i W ty m  
łów ka  ko la rzy , w k tó re j zn a jd ii-  w y ś c ig u  w p a d a  n a  m e tę  ja k o  
je  stę 12 zaw odn ików , ma oko ło n i .
1,5 m in u ty  przewagi nad następ-
n y m i. Przed Żninem , p rzy  n ie - _  . . .
udane j ucieczce odpada j* z P °  »az ,na czterech eta-
Pierw sze j g r« p v  K A P IA K . W A L I .* . Pac lV f i $ rY?l e i PozyC3i  SZE W SK I, C ZYZ i W F.GLENDA. Jezdza K lab tnsk;. Teraz o k ilk a  
Po k i lk u  k ilom e tra ch  na tras ie  n ie .ró w  z ty lu  L IS Z K IE W IC Z  
w id z im y  zna k i zapowiadające Przypuszcza gw a łto w n y  atak na 
lo t» ,  fin isz , r n ,  , i „  wzmaga
i l in ię  fin iszu  w Żn in ie  ja ko  D R ĄZKO W SK 11G O . szczecin ian in 
p ie rw sW  n jiia  W ÓJCIK przed b ro n l sl<? I ednak w spania le i w y-

nev.no że nadal nie nie s lvchać T rzecie m ie jsce, zajęte z ró żn i­
l i  udzia le K R Ó IA K A  w te i w a l- ca <iwóch sekund za zwycięzcą, 
?e ■ N tc d^hyne^ó reprezenT/nt “ ie wystarczyło jednak do u trzy - 
P o lsk i od początku w yścigu je -  ln f n ia  koszu lk i przodow n ika . Prze 

» słabo, w ykazu ac £zl? ona na Ps94O L aJ? ' n ie m n ie j 
W RZESIŃ SKIEGO . 

__„  długo? C hyba n ie ! Obec­
n ie  leadera dz ie li znow u od Drąż- 
kow skiego zaledw ie sześć sekund i 
na pew no szczecin ianin dołoży 

t e  Ptz.ite aa-
cje. A le w  czolowce trw a  ostra szczyt leadera 
w a lka . Przed u licam i Gniezna

dzie n ie zw yk le  słabo, w ykazu jąc  . .
kom p le tn y  b ra k  fo rm y, a ostat- ,?.c?
n io  na w e t a m b ic ji spo rtow e j. Po 
p ie rw szych  k ilkud z ie s ięc iu  k ilo -  ° 
m etrach odpada z cz.ołówki i od 
tego czasu jedz ie przeważnie sa-

; pow ro tem .

Czy masz już 
bilet na m e c z
Pekin -  Szczecin ?
P r z y p o m i n a m y  w szystkim  

m iło ś n ik o m  p iłka rs tw a , że ilość 
b ile tó w  na m iędzynarodowe to w a­
rzyskie spotkanie p iłka rsk ie  Pekin 
—- Szczecin je s t ograniczona. Za­

k ła d y  pracy po. 
w in n y  złożyć za­
potrzebow ania na 
b ile ty  wstępu do 
szczecińskiego 
W K K F  na ręce 
ob. C iesielskiego 
do 25 sierpn ia b r . 
B ile ty  in d yw id u a l 
ne m ożna naby- 

_  wać w przedsprze 
- dąży w O rb is ie  

T u rystycznym  i  w  
sklepie spo rto­
w ym  M HD rów ­

n ie ż  do 25 bm . Wszyscy ci, k tó rzy  
do dzisiejszego d n ia  n ie  zaopa­
t r z y l i  się w  b ile ty , n iech się 
śpieszą, gdyż może ic h  zabraknąć.

Sooriowcy wsi 
na starcie
T N Z IŚ  rozpoczynają się lek- 
• ' 'k o a t le  tyczne mistrzostwa 

LZS-ów. Początek zawodów, 
w  których bierze udział po­
nad 750 sportowców z woje­
wództwa szczecińskiego, repre 

żentujących 
młodzież spor­
tową wsi, o go 
dżinie 9,30 na 
stadionie B u­
dowlanych. W 
programie za­
wodów: biegi
na 100, 200 i 
800 m, skok w  
dal i  wzwyż, 
rzu ty  dyskiem, 
granatem, osz­

czepem i  pchnięcie kulą, szta­
feta 4 x  100 i  to r przeszkód. 
Ponadto w  konkurencji męż­
czyzn odbędą się biegi na 400, 
1500 i  5000 m, skok o tyczce, 
łró jsko k  i  sztafeta olimpijska.

kola rze znow u zw iększają tem ­
po. N ajlepszy znak. że zb liżam y 
się do lotnego fin iszu . Is to tn ie  
no w y jśc iu  na główna u licę  ko ­
larze ro b ią  os try  zryw i... zno­
w u . ja ko  p ie rw szy, lin ie  m tja  
W Ó JC IK , m aiac za sobą ty m  ra­
zem W RZESIŃSKIEGO .

C zekam y oko ło  dwóch m in u t i 
na u lice  m iasta wpada druga 
grupa.

W Y P AD KI N A  TRASIE

f  EST w  n ie j jednak już

W  każdym  razie na żadnym  
chyba z w yśc igów  k ra jo w ych  
nie by ło  ta k  zac ię te j w a lk i o 
prowadzenie ind yw id ua lne , jaka 
rozg ryw a się w obecnym  w yśc i­
gu Dookoła P o lsk i. G łów n ym  ak­
to re m  yv ty m  spo tka n iu  je s t na­
da l D R Ą Ż K O W S K I. k tó ry  dz ie li 
ze sw oim  ru tyn ow a nym  kolega 
n ie  t,y lko prowadzenie , ale ró w ­
nież ogrom ną sym patię tys ięcy 
m iło śn ikó w  sportu.
D z is ia j ko la rze  m ają  w  Pozna­

n iu  dzień w ypo czynku , po czym 
udadzą się w  drogę p ią tego etapu 
do  Z IE LO N E J GÓRY, d ługość 188 
km

J u tro  postaram y się om ów ić  dc-
T ES

«stał« «io ip iśnak z im p in io  in a -  ty lk o  trze ch  ko la rzy. B ra  ju tro  postaramy się omowic ao- S ta ło  s ię  je d n a k  zu pe łn ie  in a  ^  -e W E G LE N D Y , k to rv  .jak tychczas wytworzoną sytuację, a  
cze.1. C zo łów ka za w o d n ikó w  . okazało m ia ł na tras ie  w y  jest ona naprawdę zawita I dla- 
n a rzu c iła  co p ra w d a  począ tko  d̂ e k  , m u s ia ł zm ieniać r0 _ tego n.ezwykie ciekawi 
w o  dosc o s tre  tem po, co p rz y  r  -  -  -wer. Za Gnieznem zdała na ST. R A K O W S K I.
silnym wietrze w  twarz spowo trasie w idzim y szybko zeska- 
dowało, ze słabsi zawodnicy k u j z roweru zawodni.ka.
zaczęli odpadać ju z  na p ie rw - Jest ni^  doskona]e dotychczas C m S S n  By d g o s z c z  
szych kilometrach Czołówka w  czołówce U L IK . któ poznan (HO km?
składająca się z k ilkunastu ko ,• ia

W Y N IK I 4 ETAPU 
W YŚCIGU KO LARSKIEGO 
.DOOKOŁA PO LSK I“

łarzy pilnowała się jednak 
nie pozwalając sobie na żadne 
wyskoki. .
DECYDUJĄ SEKUNDY
Y \ j  GRUPIE czołowej jedzie 
’ v  przez cały czas DRĄŻ- 

KÓW SKI. zdaleka widoczny

ry  złapał gumę i  reperuje ją 
szybko, by dogonić p rzynaj­
m niej drucrą gnmę.

Niespodziewanie znalazł jed 
nak towarzystwo w GABRY- 
CHU. k tó ry  też, złapawszy gu 
me odpadł z czołówki.

W pierwszej grupie jest więc
ze względu na swoją żółtą ko  5ńZ. ty lko  7 zawodników. A le  
szulkę leadera. W dalszych śmiało można rzec, ze zebrali

SKIhM c ^ !np S d  r o ^ S d S  L IS ZK IEW IC Z. WIĘCKÓW-
e £ p „  „ a  w g L e “ ' S ™  r e a r n W U B  I  K L A -
Jak się jednak okazało nawet B lN b K l. 
na tych 135 kilometrach trud-

1. W rzesiński 4:10,12
2. K la b iń sk i 4:10,13
3. Drążkowski 4:10,14
4. L iszk iew icz 4:10,15
5. W ó jc ik  4:10,16
6. Chwiendacz 4:10,17
7. W ięckowski M arian  4:10,17
8. G abrych 4:14,31
9. U lik  4:14,31

10. Jankow ski 4:15,52
11. Lasak 4:15,52
12. H adasik 4:15.55
13. Sałyga 4:15,57
14. K a p iak 4:15,57
15. B u ga lsk l 4:16,15

DRUŻYNOWO:

no mu było nawiązać równą 
walkę z czołówką i skończył 
czwarty etap na dalszej pozy­
cji.

A LE  w racajm y do leadera 1 
jego najgroźniejszych przeciw 
ników. Aby oddać pełny obraz 
emocji należy przypomnieć, że 
DRĄŻKO W SKI po trzech eta 
pach u trzym ał koszulkę leade 
ra, jednak od następnego 
WRZESIŃSKIEGO dzie liło  go 
już  ty lko  56 sekund różnicy- 
zaś trzeci zawodnik b y ł gor­
szy od szczeciniaka w  czasie 
ty lko  o 81 sekund. Tym trze­
cim  by ł „gwardzista”  L IS Z ­
K IEW IC Z. W każdym więc

Do Poznania już niedale 
ko, w  czołówce nie widać w y n i k i  d r u ż y n o w e  
jednak zmian. Teraz już wia PO 4 e t a p a c h : 
dom«, i t  nastąpić mocą ty ł-  Ł CWKS ,  B  s! t , 
ko na finiszu. Tak tez 2 g w a r d i a  65.45,27.
się stało. Zaczynają się b ły - 3. k o l e j a r z  66.24,u .
skawiczne obliczenia, z k tó ­
rych wychodzą, że czołówka k l a s y f i k a c j a  
jedzie jak  gdyby dla Wrze- i n d y w i d u a l n a  
sińskiego. Dotychczas nie PO 4 e t a p a c h : 
ma bowiem zawodnika pol­
skiego, k tóryby pokonał w 
normalnych warunkach 
Wrzesińskiego na finiszu.

NA FIN ISZU

r UŻ od w ie lu  sekund wzma 
gający się pomruk ciasno 
wypadku zwycięstwo Wrzesiń obstawiającej wjazd na sta- 

skiego odbierało DRĄŻKÓW- ddon publiczności zwiastuje, 
SKIEM U żółtą koszulkę. że kolarze się zbliżają. Jeszcze

1. W rzes ińsk i K o le ja rz  21.46,10.
2. D rą żkow sk i CW KS I  21.46,16.
3. L iszk ie w icz  G w ard ia  21.47,30.
4. K a p ia k  CW KS I  21.53,18.
5. Czyż K o le ja rz  21.54,15.
6. Chw iendacz G ó rn ik  21.57,07.
7. K la b iń s k i G w ard ia  21.57,34.
8. Hadasik CW KS I I  21.57,37.
9. W eglenda U n ia  22.00,35.

10. W ó jc ik  C W KS I  22.01.21.
11. G abrych W łó kn ia rz  22.06,16.
12. U l ik  G w ard ia  22.10,25.
13. Zdu ne k  W łó kn ia rz  22.10,30.
14. Jan kow sk i S tal 22.12,35.
15. Lasak G w ard ia  22.12,40.

DUŻĄ NIESPODZIANKĘ w Mistrzostwach Strzeleckich 
CRZZ spraiuiła młoda szczecinianka Krystyna Hassę, któ­
ra  ustanowiła rekord Polski w  konkurencji Pd. 4. Zaicodric: 
ka ta stanowi wie lką przyszłość naszych kadr strzelec­
kich. Na zdjęciu w idzim y ją  w  ch w ili wręczania je j nagro 
dy przez przedstawiciela CRZZ Rybińskiego.

fi W a le ry  W ą t ró b k a  m u głos

Niestały lokator MDM
V\ J  RÓCIŁEM parę dni temu Ucieszyło mnie, że nasze inży- 
* * z- wczasów i z miejsca ma nierzy nie zapomnieli o te j waż 

sie rozumieć, gdzie sie walcu* nej szczególe, ja k  nie wytyka - 
je? Rzecz jasna — na M D M ! jąc palcem na Mariensztacie, 
Z kim? Wiadomo — z Genią! gdzie dramat ■■ z dziećmi po 
Stanęliśmy na tern placu, jak  dziś dzień sie odgrywają i  
to mówią — oczarowani. Genia gdzie bruk sie zrywa, żeby pod- 
sIowa nie mogła przemówić, ziemniaka nareszcie urządzić, 
ja k  żona nieboszczyka Lota, Lepiej później niż nigdy, ale 
zamieniona w swojem czasie w  najlepie j w  czasie właściwem. 
solniczkie. „  . , . . .

Zwiedziłem takzesamo parę
Ja myślałem, że to je j zosta- mieszkań prywatnych . Lokato. 

nie chociaż na parę godzin i  rzy gościnnie mnie przyjmo. 
że bede m iał troszkie spokoju, mali. Przez okna na plac aa- 
Ale gdzie tam. N ie toyszło i  pięć mali wyglądać. do kuchni 
minut, drga na calem ciele, topusiczaU, na tapczanach po- 
krzykla głosem wzruszaiącem: zwalili mnie sie kłasc, takie za- 

. . . .  . . , • dowolmone z tych mieszkań.
-  Śledź,e da,ą! -  , la k  me N  j  faktycznie, ja k  kto daw 

ruszy na wylot, przez cały . . m te ryme na Kaczej
p ac, dc jednego eleganci,ego „ „  facyj acie t
sklepu, w ktorem przez lagro- cmentarz iw .
we szybę ogonek de,rżała. Po- Winccnt a teraz na Mar- 
kazalo me, ze siedź, tam n,e sm tkom kie)  {„w szem  p ic  
ly lo , tylko cytryny polędwicą, ^  0(J ^  charakterze 
czekulada ,  msza słodycz. A le  u  „  . figuru je ,
Gemuehna , tak ,az w y,,a  „ „  „  j  ó ? w iado.
stamtąd me chciała, bo obsługa mQ ma 
była na medal i  ogonek z sa-
lonowem otrzaskaniem. Została Tak mnie sie to wszystko 
sie. No, to ma sie rozumieć sas spodobało, że właściwie i  sam 
modzielnie zaczelem tego osobiście na tem MDM-ie miesz 
MDM-iaka zwiedzać. Za tak kam. Jako niestały lokator, bo 
zwanego turystę  —  we wszyst- tylko od 10 rano do 6 wieczór, 
kich barach, od mlecznego za- Na spoczynek na Szmulki sie 
czynając, a na owocowem, skoń udaje do siebie, ale cały dzień 
czywszy. Co i  raz coś no- na MDM-ie spędzam. Już nie 
wego w  olej mnie wpadło, długo, bo urlop, tylko patrzeć 
Gdzie ja  nie byłem —  i w  ja k  mnie sie skończy, ale na 
„Cepelii”  byłem - - —’.......* ’ ’w cukier
z prysznicem „Pod kurcza­
kiem” , i  w „Domu Książki” , i  
w pedikurze i  manikurze, i  w  
„D la  mężczyzn”  dawniej „D l' 
panów”  takżesamo.

strach wejść —  marmury, ne-. 
rony, jarzynowe i  świetlenie, 
politura, jednem słowem — 
primo voto. Damski ma być po­
dobnież jeszcze szykowniejszy.

Postanowił iść nie bacząc na zamieć. Obawiał 
się bowiem, że w  ciągu nocy śnieg zasypie ścież 
kę do W ielkiej Rzeki i wtedy będzie musiał 
przezimować w  Sjatang-..

Kendyri namawiał go. aby przeczekał burzę, 
kupiec by ł nieugięty. Nosił na sobie dwa chała 
ty, wełn iany turban, dw ie  pary wzorzystych sja 
tangskich pończoch, rękaw kę z koźlej wełny. 
K endyri by ł tak samo ubrany, jak  kupiec. Na 
plecach m ie li obaj duże, mocno naładowane wor 
k i do których by ły  przymocowane ko łdry  i  po 
trzy  puste kozie skóry potrzebne do przeprawy 
przez W ielką Rzekę. Na pasku M irzo-Cłjura 
w is ia ł ciężki woreczek ze złotem i  srebrnym i 
pieniędzmi, czterysta monet, które M irzo-Chur 
dopiero co wykopał z ziemi. Podróżni trzym ali 
w  rękach duże kije.

Podróżni zgięci pod ciężarem, oślepiani przez 
w ia tr, zn iknę li w  śnieżnej zamieci. Jedynie roz 
pacz może zmusić ludzi, aby w  taką noc w y­
ruszyli w  daleką drogę.

M irzo Chur wyczuł pod nogami ścieżkę. Od­
w róc ił się i  z nienawiścią pogroził niewidoczne 
mu w  zamieci śnieżnej osiedlu. Kendyri nie 
w idzia ł tego ruchu, ale dom yślił się jego i  w y­
szczerzył zęby w  uśmiechu.

Któż może wiedzieć, jaka myśl pozwoliła mu 
na uśmiech w  tak ie j chw ili.

D łuży się zima w  Sjatangu. N ik t nie może 
wyjść z osiedla, n ik t nie może przyjść do osie­
dla. Cokolwiek wydarzyło by się na świecie nie 

do mieszkańców Sjatangu przed nadej-
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t o  ,

ściem wiosny. Wydaje się, że się zatrzymał po­
nury czas. Z czego można się tu ta j cieszyć? 
K to  może się tu  śmiać?

Ale w  dawnym sklepie kupca Mirzo Chura 
słychać śmiech i wesołe rozmowy. Zorganizo­
wano tu  pierwszą sjatangską szkołę. Codziennie 
rano przychodzą Mariam, Bachtior i  Nisso. 
Codziennie rano spotykają się tu z Zuaidą, 
Chudododem i  z ich młodymi przyjaciółm i. Roz 
pałają ognisko, siadają wokół ognia na dywa­
nie. M ariam  przywiozła ze sobą z Wołosti trzy 
książki: „O  podstawach leninizmu“ , arytmetykę 
i  elementarz. Najbardziej interesująca jest pie­
rwsza książka. M ariam  odczytuje ustęp, tłum a­
czy go lu b  opowiada swoimi słowami uważnym 
uczniom.

Nisso wie już, że wszystko co usłyszała — 
nie jest bajką. Nisso wie już tak dużo, że cza­
sem je j sdę wydaje, że nie raz była w  Moskwie, 
w  Taszkiencie, nawet w  Leningradzie — tam, 
gdzie nawet Mariam nigdy nie była. Msso nosi 
na piersi podarunek Mariam — maleńki metalo 
w y portre t Lenina — i jest dumna, gdyż n ik t 
w Sjatangu nie ma takiego portretu.

— Co trzeba zrobić — zapytała Nisso — abym 
się stała komsomołką tak ja k  ty, Mariam?

Uważam, że wszyscy jesteśmy już  komsomolca 
m i!

— Nie, Nisso, to nie jest takie proste — od­
powiedziała Mariam. — Jeszcze o  wielu 
rzeczach nie wiesz... Poczekamy do wiosny. Z 
Wołosti przyjadą towarzysze, popatrzą na was, 
będą z wam i rozmawiać, czytać, co myślicie i  co 
wiecie. Oni powiedzą — czy jesteście godni, czy 
zrobiliście wszystko, aby w  Sjatangu powstał 
komsomoł?

—  Nie rozumiem cię, Mariam! Mówisz, że 
komsomoł — to  ci, którzy wszystko mogą! K tó ­
rzy robią wszystko po nowemu! K tórzy nie 
boją się demonów! K tórzy walczą o dobre 
życie dla wszystkich! K tórzy nawet w  obecnoś­
ci Bobo-Kałona nie boją się występować prze­
ciw^ Ustalonemu! K tórzy nie wierzą, że słońce 
zgaśnie, i  wiedzą, że Boga nie ma. K tórzy nie 
leczą się sadzą z baranim sadłem, ale tw oim i 
lekarstwam i, Mariam... Tak?

— Tak.
— Powiedz, Bachtior, czy m y nie jesteśmy 

tacy? Powiedz, Zuaida, czy taką nie jesteś? I  ty, 
Chudodod, i  wy przyjaciele, • siedzący tutaj? — 
Przecież niczego się nie boimy i  będziemy robić 
wszystko, wszystko, co potrzeba! Czy nie jeste­
śmy tacy, ja k  ty , Mariam? Dlaczego mówisz, że 
nie jesteśmy jeszcze komsomołem?

razie korzystam.
Mieszka sie tu  na duży złoty 

medal, czasem zapominam, że 
to Warszawa — zagraniczne 
miasto, ja k  pragnę zdrowia! 
Paryż nie Paryż. Bruksela nie 

Tak to jest urządzone, że Bruksela. Jednem słowem pra­
cach weiść —  marmur',! net widłowa stolica.

Zasuwam do restauracji, 
ściany kafelkami wykładane, 
na kafelkach odmalowane; kar 
pie, sandacze, szczupaki, kara­
ski i  insze węgorze. Bufeta 
marmurowe w  czarne kropki. 
Przyglądam sie kropki sie ru * 
szają — żywe » uchy w więk­
szej ilości. Z miejsca przytom­
nieje. to jednakowoż nasza ko­
chana Warszawa.

W cukierni takżesamo mu- 
cliy, podczas ożywi, nej rozmo­
wy z koleżka^ maną ptlkłem.

Pokazuje sie, że ła tw ie j cza• 
sem w dwa lata całą wspania­
łomyślną ulice ' wstawić, aniże­
l i  lep wymyślić, żeby z niego 
muchy nie nawiewali.

W IECH.
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